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Rumunja przedstawia teraz widowisko bar­
dzo oryginalne, zgoła wyjątkowe, tak dziwne, 
chcielibyśmy powiedzieć: tak warjackie, jakiego 
nie daje nam nawet Francja. Warto mu się przy­
patrzeć tembardziej i tem pilniej, że w niem po­
wtarzają sie po części te Bame motywa, które 
mutatis tnutanais widzimy wszędzie indziej, tylko 
nie tak jaskrawo, co się tem tłómaczy, źe na 
o b sz e rn y c h  scenach szczegóły dramatu giną, pod­
czas gdy pa małych, w skutek ciasnoty, łączą 
się w całosc, odrazu wpadającą w oko. Widzimy 
tedy w Rumunji, jak i gdzieindziej, bankructwo 
parlamentaryzmu; widzimy walkę stronnictw nie 
o intereaa krajowe, ale o władzę dla niej samej,
przyczem panuje recepta machiawellska: wszyst 
kie środki są do.ire, które do celu prowadzą; 
widzimy wreszcie stronnictwo, otwarcie noszące 
zagraniczne barwy i przyznające się bez żenady 
do antidynastycznych uczuć, a jednak stojące u 
steru, chociaż równocześnie naród w adresach 
do króla wyraża mu swą lojalność. Prosta logika 
powiada ż0 stan taki jest absurdem, a jednak 
on trwa. Dla czego?

Na to pytanie możnaby odpowiedzieć wy­
c z e r p u j ą c o  tylko w grubej księdze, a mniemamy, 
że konkluzja jej oyłaby zabójczym aktem oskar­
żenia przeciw parlamentaryzmowi takiemu, jakim 
on dzisiaj- . 82 elako już porzucamy tę kwestię, 
bo lepiej, 0 nieJ m'lczeć, niż powiedzieć za mało. 
Potrąciliśmy tylko o nią, żeby należyte światło 
padało na lakta, które teraz przedstawimy.

W Rumunji jest tyle stronnictw, ile wybi­
tnych i ambitny h polityków. JeBt więc frakcja 
Catarginego. R -settiego, Carpa, Lsgoaryego. Ma- 
nu, Bratiana i t. d Te frakcje po dwie lub wię­
cej łączą się ze sobą w teorji na podstawie za­
sad i doktryn, ale w praktyce łączą Bię inaczej, 
mianowicie bez względu na doktryny zawierają 
sojusz dla zdobycia władzy. W ten to właśnie 
sposób na pierwszej liście ministrów Catargmego 
byli przedstawiciele starckonserwatywnych boja­
rów i radykalnych wrogów dynattji, stojących pod 
komendą Dymitra Bratiana. Kiedy król na tę 
listę się nie zgodził, Dymitr Bratiano zawołał 
w swym dzienniku Adeverulu {Prawdzie): „Szcze­
rze radzimy królowi pakować manatki i dobro­
wolnie się wynieść do Niemiec, bo inaczej czeka 
go los Battenberga.“ Otóż taki człowiek miał być 
ministrem 1 Lecz idźmy dalej. Catargiu ułożył 
drugą listę, w której zamiaBt Bratiana postawił 
Yernesaa, i tę król zatwierdził. W parę dni po- 
taro, na korytarzu parlamentu, spytano nowego 
prezesa ministrów pana Catargiu czy jest zado- 
wolniony, a on tak odparł: „Sądzę, że przesile­
nie jeszcze się nte skończyło i potrwa dopóty, 
dopóki zamek Pelesz (siedziba królewska) nie 
znajdzie się zagranicą.6 1 taki człowiek jest sze­
fem królewskiego rządu I Słusznie, tegoż dnia, 
Romania Libera, dzieDnik p. Carpa, zawołał: „Ru­
muni, skupiajmy się około króla; on dziś jedy­
nym chorążym naszej niezawisłości, a Hannibal 
już nie przed bramą, ale wewnątrz m iaśtal6 
Lecz znowu idźmy dalej. Kiedy Catargiu z try­
buny krytykował rumuńską politykę w r. 1877 i 
odwracał się od ligi pokojowej, a piękne oczy 
robił do Rosji, wszedł do izby Carp; deputowani 
powstali z miejsc i powitali go oklaskami. Potem 
odbyło się głodowanie, bo szło o przyjęcie nowe­
go rządu, nowego programu. Rząd otrzymał tylko 
7 głosów większości, razem z głosami ministrów. 
Zatem właściwie miał mniejszość, a jednak zo­
stał u steru, bo rozumiano, że innego gabinetu 
niepodobna złożyć.

Zaczęła się działalność nowego rządu. Mi­
nister Lahoyary we środę wniósł projekt ufortyfi­
kowania wielu miejscowości. Bojarowie, jako rus- 
sofile, nie chcieli tego projektu, więc oto stał się 
niebywały wypadek: stronnictwo prezesa mini­
strów Catargiuego głosowało przeciw projektowi 
razem z radykałami antidynastycznymi Bratiana, 
a przedłożenie przeszło większością głosów opo­
zycji. Mamy dziś wyjaśnienie tego faktu; oto 
Btronnicy Carpa i militarnego stronnictwa jenera­
ła Manu oświadczyli poufnie gabinetowi, że jeśli 
nie wniesie natychmiast do parlamentu projektu 
o fortyfikacjach, już opracowanego przez poprze­
dni rząd, to będ-ie obalony przy pierwszej spo- 
Bobności. Więc wbrew własnemu przekonaniu, je­

dynie dla utrzymania się przy miłej władzy, ga­
binet wnióił ten projekt otrzymał zatwierdzenie 
jego, lecz oczywiście będzie zwlekał jego wyko­
nanie. Takie sprawowanie i pojmowanie rządu nie 
jest że farsą?

Dotąd patrzaliśmy na tę sytuację tak, jak 
się ona przedstawia w samej Rumunji. Tu wido­
wisko wygląda zdrożnie i zarazem śmiesznie. Lecz 
spójrzmy teraz na tę scenę ze stanowiska mię­
dzynarodowego, a ujrzymy, że owo widowi­
sko jest równocześnie groźne nietylko dla Ru­
munji i jej króla, ale może nawet dla europej­
skiego pokoju.

Biuro Reutera ogłasza taki komunikat z Pe­
tersburga: „O ile Rosja jest zdecydowana nie
mięszać się do wewnętrznych spraw rumuńskich 
i nie myśli atakować politycznej niezawisłości te­
go państwa, o tyle żąda, aby jej interesa — o 
wiele większe w Rumunii niż w Serbji — były 
należycie respektowane. Z tego powodu przezna­
cza Rosja swej dyplomacji w Rumunji szczególnie 
czynną rolę. Dla osiągnięcia tego celu musi 
ona popierać narodowe aspiracje Rumunów o 
wiele energiczniej , niż w Serbji. Pod tym 
względem ma ona zupełne zaufanie do pana Hi- 
trowo “

Dla dokładnego zrozumienia tych frazesów, 
zwłaszcza zdania o „narodowych aspiracjach Ru 
muców" trzeba tu dodać, że gdy stanął gsbinet 
Catargiu, odezwał się p. Hitrowo prawie publi­
cznie : „No, wyrzuciliście germanofilów z rządu,
teraz zostaje wyrzucić Niemca". — Niemca, to 
znaczy króla Karola z domu Hohenzollernów. To 
też dla tego Norddeutscherka wystąpiła onegdaj 
ze swym podanym już w telegramach artykułem, 
w którym pisze: „Rumunja tyleż nas obchodzi,
co Bułgarja. Możemy i do niej zastosować znany 
frazes o Hekubie Ta okoliczność, że na rumuń­
skim tronie siedzi Hohenzollern, bynajmniej nie 
wpływa na nasze narodowe interesa i przez na­
szych polityków w rachubę nie jest brana“.

Czy te prawda? Sądzimy, że tylko taka, jak 
i frazes o Hekubie bułgarskiej. Sama osoba króla 
Karola może Niemiec nie obchodzić, — choć i 
to pytanie, boć on kuzynem cesarza Wilhelma 
II — ale to z pewnością nia jest dla B e;liaa,— 
bo i dla całej ligi pokojowej — rzeczą obolętną 
czy Rumunja stoi po stronie Europy, czy też po 
stronie Rosji. Rumunja spełniająca rozkazy pe­
tersburskie, a więc pracująca tak, jak carat ka­
że, w imię swych n a r o d o w y c h  interesów, toć 
to rozbudzenie apetytu do części Siedmiogrodu i 
południowego skrawku Bukowiny, — to groma­
dzenie materjałów palnych na tę chwile, gdy w 
Petersburgu uznają, że można zacząć pożar.

Oto jest międzynarodowe znaczenie tera­
źniejszej sytuacji w Rumunji. Powtarza się tu ku­
bek w kubek to. co się stało w Serbji, a co dla 
dalekowidzów politycznyih daje sporo powodów 
do troski, pomimo, że oni dla publiczności nucą 
kołysankę.

MEMORJAŁ

Biskupów Bawarskich.
Kiedy walny bój się skończy i ryk wielkich 

dział ustanie, wtedy długo jeszcze odzywa się 
lekka pukanina z karabinów, cichnie coraz, od­
dala się, aż wreszcie całkiem milknie. Wojskowi 
zauważali, że pokonana strona zawsze ostatnia 
kończy tę niepotrzebną pukaninę, którą nazwano 
„gniewem pobitych.®

Takim gniewem pobitych odzywa się prasa 
akatolicka, ilekroć teraz, po złożeniu broni przez 
rząd niemiecki przed Apostolską Stolicą, powsta­
nie w Niemczech jakakolwiek religijna kwestja. 
Takim też gniewem pobitych huczy teraz cała ta 
prasa z powodu memorjału biskupów bawarskich, 
wystosowanego do księcia regenta, i odpowiedzi 
rządu na ów memorjał. Wystawiono biskupów 
jako ludzi żądających niesłychanych rzeczy: pa 
nowania ciemnoty, despotyzmu religijnego, prze­
wagi władzy duchownej nad świecką, przywilejów 
społecznych dla księży i t. d. W odpowiedzi rządu 
dopatrzono się odważnego odparcia tych zuchwa­
łych uroszczeń i poczęto ministrowi Lutzowi pra­
wić komplementa, jako temu, który stoi na straży 
„największych zdobyczy XIX wieku": oświaty 
pozbawionej „przesądów" religijuych, swobody

sumienia, co równoznaczne ze swobodą nieBu- 
mienności, liberalizm u w rzeczach wiary i t. d. 
Trzebaż tu  dodać, źe we wszystkich tych dzien­
nikach nie znaleźliśm y ani całego m em orjału, ani 
odpowiedzi nań, — jeno oba te  ak ta  podano 
swojemi słowami, krótko, a tak, ja k  było po­
trzeba, aby sos akatolicki, ów „gniew pokona­
nych", wyglądał na uzasadniony.

Milczeliśmy o tej sprawie, dopóki nie otrzy­
maliśmy całego memorjału i odpowiedzi rządo­
wej. Są to akta tak obszerne, a z treści ich wi­
dzimy, że tylko ogólnikowo mogą obchodzić na­
sze społeczeństwo, iż i my musimy się ograni­
czyć na streszczeniu ich. Jednakże nie będziemy 
się uciekali do powtarzania memorjału swojemi 
słowami, bo to metoda w rzeczach ważnych bar­
dzo niewłaściwa. Podamy postulała, ji»k brzmią 
w memorjale. lecz opuścimy długie motywowa­
nia, opsrte na encyklikach, i tak rzecz skrócimy 
Wszelako ostatni postulat — o szkołrch — na 
któiy najostrzej się rzucono, podamy prawie w 
całości.

Na wstępie episkopat bawarski przypomina 
księciu-regentowi, że w r. 1850 wyższe ducho­
wieństwo złożyło królowi memorjał, wykazujący, 
że praktyka władz rządowych doprowadziła do 
znacznych odstępstw od z»sad i kierunków, jakie 
między królem Maksymiijanem I a Papieżem zo­
stały w konkordacie wyrażone. Obecnie episko­
pat uważa za stosowne przypomnieć, że skutk em 
rozporządzeń z r. 1873 (ustaw majowych, które 
duły poc ąt-k wojnie z Kościołem), całe, mozol­
nie do skutku doprowadzone dzieło z r. 1854 zo 
stało unicestwione. Episkopat bawarski, licząc 
też na uczucia pokojowe regenta, ma nadzieję, 
iż rząd rozważy wszelkie sprzeczności, jak:e się 
z biegiem czasu wytworzyły między konkordatem 
a dodatkowemi do konstytucji ustawami, i po­
stara się przywrócić harmonię, któraby Kościół 
od ucisku uwolniła.

Konkretnie stawia episkopat bawarski na­
stępujące żądania: 1) Przedewszystkiem prawo
dozoru i opieki państwowej nie ma być rozcią­
gane nad kościelną władzą prawodawczą, adm i­
nistracyjną i sądową, władza ta bowiem spoczy­
wa w zupełności w Papieżu i w zjednoczonych 
z nim biskupach. 2) W zupełnej sprzeczności z 
prawami Kościoła pozostaje wymaganie państwa, 
sformułowane w placetum regivm (prawo cenzu­
rowania przez rząd ltstów pasterskich). Przesta­
rzały ów przepis w obec powszechnej wolności 
prasy stawia episkopat bawarski w zupełnie wy- 
jątkowem położeniu, które się Kościołowi daje 
dotkliwie uczuć i duchowieństwo stawia niejako 
w podejrzenie w obec lui.ności. 3j Niemniej do- 
kuczliwem jest ograniczenie, nakazujące bisku­
pom domagać się rządowego upoważnienia, gdy 
chodzi o wezwanie cudzoziemca do kazania mi­
syjnego lub do innego rodzaju usług w Błużbie 
kościelnej. 4) Jeszcze dotkliwiej zostali biskupi 
bawarscy obrażeni pojmowaniem przez władze 
rządowe kwestji starokatolickiej. Począwszy od 
r. 1872, nietylko władze rządowe odmawiały bi­
skupom należnej opieki prawa, lecz prócz tego 
dopuściły się wkroczenia w zakres praw własno­
ści, jakie Kościołowi katolickiemu przysługiwały 
nad domami Bożemi. 5) Wreszcie: polem, na 
którem Kościół winien swobodnie używać praw, 
nadanych mu przez Boga, jest oświata i wycho­
wywanie młodzieży. W tym zakresie domaga się 
episkopat licznych ustępstw i zmian przepisów 
rządowych z r. 1873, a żądanie swe tak formu 
łuje i motywuje:

a) Co dotyczy uniwersytetów, to niezaprze­
czonym faktem jest, iż duch, który tam panuje, 
wielokroć przeciwny jest pojęciu chrześcijań­
skiemu.

W najwyższym stopniu pożałowania godnym, 
ale niezaprzeczonym faktem jest z jednej strony 
wzmagający się brak zrozumienia nau&i Boskiego 
objawienia i brak interesu i udziału w życiu ko- 
ścielnem u wieikiej części naszych mężów, wy­
chodzących z uniwersytetu, z drugiej strony co­
raz więcej wzrastające szerzenie się niereligij- 
nych i wierze wręcz przeciwnych sposobów my­
ślenia w fcołach pół wykształconych i wśród kla­
sy roboczej. Wstrętny materjalizm, który nasza 
nowoczesna wiedza wyznaje jawuie i którego u- 
czy, a który człowiekowi odbiera wBzelki pogląd 
na zaświaty, przeciska się z uniwersytetów w naj­
dalsze koła aż do najniższych warstw narodu i 
sieje tam pod fałszywem mianem nauki i wy­

kształcenia ziarno wszystkich owych socjalisty­
cznych, rewolucyjnych i anarchistycznych dążno­
ści, które grożą tak Kościołowi, jak i państwu.

Wobec tego leży w najwyższym interesie 
państwa samego dopomagać Kościołowi w tak 
bardzo pożądanem i przez Ojca św. rozpoczętem 
dziele przywrócenia chrześcjańskiej wiedzy, aby 
z uniwersytetów jako też z wielu innych ogBisk 
szerzyła się prawdziwa nauka.

b) Z tym niezaprzeczonym obowiązkiem 
państwa szerzyć wszędzie i popierać prawdziwe 
zasady chrześcjańskiej wiedzy, trudno pogodzić 
rozporządzenie ministerjalne zabraniające bawar­
skim kandydatom teologji wstępu do niemieckie­
go kolegjum w Rzymie.

Tem boleśniej dotyka ten zakaz, że przecież 
nie zabroniono nikomu uczęszczać na akademi­
ckie odczyty w zagranicznych uniwersytetach

c) Co do teologicznych fakultetów w uniweray 
tacb i królewskich lycearh w Bawarji, to muszą 
podpisaui Arcybiskupi i Biskupi prosić o łaska­
we orzeczenie, aby przy obsadzaniu posad nau­
czycielskich w lyceacb i ustanawianiu profesorów 
teologji w uniwersytetach królewskie ministerstwo 
zakomunikowało nazwiska kandydatów odnośnym 
arcypasterzom, i aby pozostawiono orzeczeniu 
biskupów wpływ odpowiadający ich stanowisku.

d) Nie mniejsze prawo jak przy obsadza 
niu profesorjatów teologii przy wyżs: ych zakła­
da h powinno przysługiwać Biskupom także przy 
mianowaniu nauczycieli religji w szkołach śred­
nich.

Że jednak nawet najwięcej uznania godna 
czynność nauczyciela religji we wzmiankowanych 
szkołach nie może osięgnąć upragnionych rezul­
tatów, jeżeli wykłady innego niereligijnego, lub 
niechrześcjańskiego nauczyciela przeciw temu pra­
cują, me ulega to najmniejszej wątpliwości.

To też wolno mieć nadzieję, że władza 
państwowa nie powierzy nigdy jakiegokolwiek 
publicznego urzędu nauczycielskiego człowiekowi, 
któryby należał do wolnomularzy, albo głosił Bię 
w słowie i piśmie przeciwnikiem chrześcjaństwa.

Podpisani zniewoleni są prosić w interesie 
uczącej się katolickiej młodzieży, aby wykład 
świeckiej literatury i historji Kościoła oddawano 
zawsze w ręce takich ludzi, którzy dają dosta­
teczną gwarancją objektywnego i nieobrażającego 
uczucia katolików traktowania rzeczy.

Pierwszem i najważniejszem zadaniem szkół 
średnich jest, starać się całemi siłami o wzbu­
dzanie i utrzymywanie w uczni"ch czci i zapału 
dla religji. Tworzyłoby to brzydki kontrast, gdy­
by nauka religji była w oczach uczniów podrzę­
dną tylko gałęzią nauki. To też uwzględniona 
powinna być prośba, aby nauce religji przywró­
cono pierwotne jej stanowisko wybitne i aby ją 
równouprawniano z innemi gałęziami nauki przy 
orzeczeniach o kwalifikacji i odbieraniu egzami­
nów absolutorjalnych.

Pomyślnych owoców nauki religji i ćwiczeń 
religijnych lic  tak nie niszczy, jak czytanie złych 
książek. Aby temu złemu skutecznie zapobiedz, 
łączą podpisani prośbę, aby uwzględniono zape­
wniona im konkordatem prawo czuwania nad na­
uką wiary i obyczajów, tak, iżby mogli wydawać 
nietylko zdanie o książkach do nauki i do czy­
tania w szkołach średnich i elementarnych, ale 
nadto mieli pewną kontrolę nad bibłjotekami 
szkolnemó

e) Przy tak znacznym wpływie, jaki wywie­
rają nauczyciele ludowi na wychowanie i wy­
kształcenie chrześcjańskiej młodzieży, należy tro­
ska o wykształcenie ich do najświętszych obo­
wiązków duchowieństwa.

Dla tego podpisani czują się zobowiązani 
do zwrócenia uwagi na wielkie niebezpieczeństwa 
konfesyjno-nręszanych seminarjów nauczycielskich. 
Prawdziwie katolickie wychowanie jest w mięsza- 
nych zakładach z wielu względów niemożliwe. 
A jednak katolickie wychowanie jest dla nauczy 
cielą katolickiego niezbędną potrzebą, jeżeli póź 
niej ma on spełniać swe piękne zadanie, wpro­
wadzając powierzone sobie dzieci słowem i przy­
kładem w życie katolickie.

f) Niezaprzeczona ta prawda występuje naj­
wyraźniej przy nauce i wychowaniu żeńskiej mło­
dzieży przez nauczycielki zgromadzeń religijnych 
i tłumaczy uznany zresztą fakt, że nauczycielki 
te we wszystkich kierunkach zbawiennie działają. 
Usprawiedliwioną zatem wydawać się powinna 
podwójna prośba, aby z jednej strony nie czy­

niono ze strony władz rządowych żadnych tru­
dności gminom, które pragną mieć takie nauczy­
cielki, lecz owszem dopomagano im do tego czy­
nem i radą, a z drugiej strony, aby usunięto owe 

| rozporządzenia utrudniające bez potrzeby i w 
' sposób uciążliwy przygotowanie się takich kandy- 
! dfttek do stanu nauczycielskiego i aby dawniej 
udzielane im ułatwienia znowu przywrócone być 
mogły."

Dalej biskupi tak piszą:
„Wasza królewska Wysokość wie już nie­

wątpliwie, jak boleśnie daje się czuć obecnie 
niezwykły brak kapłanów we wszystkich prawie 
bawarskich dyeoezjach. Wiele probostw osiero­
ciało, znaczna część pomocniczych miejsc ka­
płańskich czeka na obsadzenie, dz eci nie otrzy­
mują nauki religji w sposób pożądany, w gmi­
nach nie odbywa się zwykłe nabożeństwo, a 
wierni nie otrzymują Btosownie do życień s -ych 
ś̂ z. Sakramentów. Jskiemże byłoby to ułatwie­
niem dla pieczy dusz, z jakąż wdzięcznością 
przyjąłby lud bawarski powołanie napowrót owej 
kongregacji Redemptorystów, która aż do r. 1873 
w Bawarji posiadała siedliska, a czynną była w 
sposób pełen owoców i błogich skutków!

„Równąż wdzięczność zachowaliby dla rzą­
dów królestwa bawarskiego wszyscy dobrzy ka­
tolicy, gdyby zechciały one poczynić kroki Bto- 
sowne ku usunięciu praw wyjątkowych państwa 
niemieckiego, skierowanych przeciw katolickim 
kapłanom i zakonnikom.

„Poniżej podpisani wypowiadają przed Wa­
szą król. Wysokością wszystkie te tak usprawie­
dliwione życzenia i prośby w imieniu własnem, 
jako i imieniu tylu tysięcy współinteresowanych; 
równocześnie nie mogą oni przemilczeć i tego, 
jak boleśnie odczuwają przepisy niemieckiej u- 
stawy wojskowej, tyczącej się kandydatów do 
stanu duchownego. W poczuciu tem i opierając 
się na zasadzie Kościoła, że służba wojskowa 
nie da się pogodzić z wykształceniem ducho­
wnych i wykonywaniem urzędu duchownego 
dodają poniżej podpisani najuniżeńszą prośbę, 
aby za pośrednictwem królewskiego rządu ba­
warskiego przepisy niemieckiej ustawy o Ogólnej 
służbie wojskowej w ten sposób zostały zmienio­
ne lub interpretowane, aby kandydatom teologji 
zupełnie darowano służbę wojskową, jeżeli sta­
nowczo przeszli już do stanu duchownego przez 
przyjęcie wyższego święcenie.

„W ten sposób wyrazili poniżej podpisani 
arcybiskupi i biskupi bawarscy jak najpokorniej, 
ale zarazem w poczuciu świętych swych obowiąz­
ków i z całą otwartością życzenia swe w obec 
Waszej król. Wysokości*.

Następują podpisy.
Odpowiedź rządu podamy w artykule na­

stępnym.

Nowa ustawa wojskowa.
Dziennik praw państwa z 17 bm. ogłosił już 

rozporządzenie ministra obrony krajowej, wpro­
wadzające w życie nową u sta ję  wojskową, tudzież 
rozporządzenie ministia oświaty, tyczące się ulg 
przyznanych jednorocznym ochotnikom, będącym 
zarazem słuchaczami uniwersytetów.

Rozporządzenie ministra oświaty datowane 
z 12 bm. brzmi jak następuje:

Wedle § 25 ustawy wojskowej z 11 bm. ma 
być czas czynnej służby jednorocznych ochotni­
ków wyłącznie wykształceniu wojskowemu poświę­
cony. Wpis zatem do uniwersytetu i równoczesne 
odbywanie siużby czynnej na przyszłość nie jest 
dopuszczalne.

Uwzględniając położenie uczącej się mło­
dzieży, która przed ukończeniem studjów odbędzie 
służbę czynną, o ile to zgodnem jest z ogólnemi 
zasadami porządku nauk i wspólnym celem umie­
jętnego wykształcenia, widzę się spowodowanym 
na podstawie upoważnienia udzielonego mi naj- 
wyższem rozrorządzeniem z dnia 26 z. m. wydać 
następujące postanowienia:

Co się tyczy immaLykuUtcji.
g 1. Postanowienie § 6 lit. c. ogolnego re- 

gulammn studjów dla uniwersytetów z 1 paździer­
nika 1850, wedle którego dokonana immatrykula­
cja na jednvm wydziale tak długo ważną pozo­
staje, dopóki uczeń studjów swoich na tym wy­
dziale przez czas dłuższy, jak jednego półrocza 
nie przerwie, rozszerzonem zostaje co do jedno-

'tam
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na tle literatury, sztuki i życia krakowskiego

wygłoszone przez 
K a z i m i e r z a  B a r t o s z e w i c z a  

w sali hotelu Saskiego w Krakowie.

(Dokończenie).

Obecnie pikniki urządza się poza domem 
w wynajętej sali. Towarzystwo skbda się z ró ’ 
żnych kół i kółeczek, niepowiązanych często z 
Bobą nietylko towarzyskimi stosunkami, ale na­
wet znajomością. — Zachciało się pani domu 
skakać, więc molestuje męża o urządzenie zaba- 

^  domu u siebie zabawa kosztowałaby kil- 
02  ̂ reń8kich; lepiej więc zająć się urzą
p j , ’“.1®rn pikniku Trzeba tylko wynaleść zdolnego 
Pan 1jTtn,ac^era- R di tej podejmuje się albo sam 
pannv ’ fclbo ajQjant córki, albo narzeczony
domu Jeż^ ‘. taka istnieje, lub też przyjaciel pani 
neJ pód8̂ °uZ'ewa,1̂ c^ 81® za swoie *rudy serdecz- 
Pelnie no *Bdywiduum takie stanowi typ zu- 
sobą z e jd ^  **eże^ 8,§ dwóch takich piknikarzy z 
Piknikierzv6> .uda?ie 8>§ pikniku jest zapewnione, 
to, a jeżeli 8 • do sanek jeżeli ich stać na 
po mieście piechotą odbywają wędrówkę
Pukają nt).’ j  znajomych i nieznajomych, 
domu otwiera f Wl Państwa Mazurowiczów. Pan 
przód i mówi • 8 aTrsz/  piknikier występuje na- 

• »Jestem Tadeusz Kotyljonowicz,

cesarsko królewski auskultant sądowy, a oto mój 
przyjaciel p. Józef Walcownik, aBpirant na młod­
szego budowniczego przy ck. starostwie." Potem 
następuje wypowiedzenie w krótkich słowach celu 
złożenia wizyty; pan domu nic nie ma przeciw' 
piknikowi, tylko się musi naradzić ze swą 20Dą. 
(Nasi mężowie zawsze muszą się naradzać z żo­
nami.) Pani na to jak na lato, ale rozpoczyna 
wprzód małą indagację: kto weźmie udział w 
pikniku? — Naturalnie pikniki trzy kłamią jak 
najęci i wymieniają nazwiska osob, którym się o 
pikniku ani śniło. Szczęściem, że nie wymieniają 
nazwiska pani Kontredansowskiej, ponieważ pani 
Mazurowiczowa nigdyby w jednem towarzystwie 
z Kontredansowską się nie znajdowała. Pikmkierzy 
biorą gotówką po 3 lub 4 zł. od sztuki i w dal­
szą puszczają się podróż. Wieczorem tegoż dnia 
są oni istnym obrazem nędzy i rozpaczy: zady­
szani, zziajani, zmęczeni, nóg swoich nie czują, 
i język im w ustach kołkiem staje. Dodajmy do 
t-go, że muszą się starać o salę, targować o je­
dzenie, często Btarać się nawet o szklanki i kie­
liszki, a to wszystko dla kilku słów podzięki ze 
strony swej magnifiki, narzeczonej lub pani serca. 
W dziejach męczeństwa towarzyskiego z końca 
dziewiętnastego wieku piknikierom należeć się 
będzie honorowe miejsce.

Jak się odbywa piknik, szanowni słuchacze 
dobrze o tem wiedzą, ale o jego ujemnych stro­
nach może nie zdawali sobie sprawy. Te resziki 
źyoia towarzyskiego, jakie jeszcze przed kilku 
laty istniały, piknikom w większej części zawdzię­
czają ostateczny swój upadek. Dawniej jeżeli nie

było życia towarzyskiego w ciągu całego roku, 
to przynajmniej dawało ono w karnawale jakie 
takie znaki istnienia. Jegomość z jejm ścią nara­
dzili się, zaprosili kilka rodzin znajomych; ku­
zynek Staś lub syn Jaś sprowadził kilku młodych 
akademików i tańczono z zapałem do rana. Na­
wet ciocia Pelasia, choć przeżyła już pięćdziesiątkę 
W przeczystym stanie panieńskim, wy hasała się 
znanomicie; a cóż mowie o pam domu, jej przy­
jaciółkach i młodych panienkach. Młodzież za to 
że obracała ciocie i m“my» dostała po kawałku 
polędwicy, zająca i kilkanaście kieliszków wina, 
co jej się słusznie należało; bo przecież ciężko 
na to pracowała. ,

Przez takie wieczorki ścieśniały się stosunki 
rodzinne, przyj cielskio i towarzyskie. Uboższa 
młodzież bawiła się bez wielkich wydatków w 
dobrem towarzystwie, a w nagrodę swych trudów 
i pracy miała jeszcze sposobni ść bywania od 
czasu do czasu w tych domach, które ją  na 
wieczorki zapraszały. W ten sposób nabywała 
ogłady towarzyskiej, której młodym ludziom na 
nieszczęście coraz więcej nie staje, a niejedna 
Zosia, Mania lub Antosia błogosławiły później ta ­
kiemu wieczorkowi, bo na nim poznały a z cza­
sem pokochały tych co zostali później towarzy­
szami ich życia.

Jak uważają szanowni słuchacze, wpadłem 
w ton czuły i moralizatorski, ale trudno mi było 
od niego ustrzedz się, mówiąc o piknikach. 01 
bo wierzajcie mi szanowni panowie i panie, te 
pikniki oprócz chwilowej rozrywki, żadnej innej 
korzyści wam nie przynoszą, a  wy młode pa­

nienki, których dusza radaby do raju, nie szu­
kajcie sobie mężów na piknikach, ani wy młodzi 
panowie, dozgonnych towarzyszek życia. Dis cze­
go? powiem wam w jednej z następnych poga­
danek, kiedy będę mówił o niedobranych mał­
żeństwach. Tymczasem aby być bezstronnym, 
muszę przyznać piknikom jednę zaletę a miano- 
wMe: szerzenie zasad demokratycznych. Prawda, 
że ludzie tańczący na nich dzielą się na kółecz 
ka i są nazajutrz dla siebie całkiem obcy, ale 
zasada bezwzględnej równości przeprowadzoną 
jest w płaceniu wkładek. Cztery lub pięć zł. 
płaci tak dobrze obywatel kamieniczny mający 
20 tysięcy rocznego dochodu, jak biedny koncy- 
pient adwokacki, auskultant lub akademik, który 
może 500 zł. na rok nie posiada. Jest to wy­
godna zasada, zupełnie podobna tej, jaką się 
rządzi komitet składki narodowej dla Matejki: 
„Daj jaśnie panie guldena i ty biedny szewcze 
daj także guldena, wszakże jesteście sobie równi“.

Na zakończenie tej pierwszej pogadanki, 
mam do szanownych moich słuchaczy pokorną 
prośbę. Garstce zadowolnionych z pogadanki je­
żeli się tacy znajdują, z góry dziękuję, niezado- 
wolnionych jednak proszę o pobłażanie dla siebie 
i o delikatne obejście się z pogadanką. Nie idzie 
mi o rzecz, lecz o formę. Podam im na to bar­
dzo łatwy sposób. Było to przed laty ośmiu czy 
dziesięciu, jakoś w tym czasie, kiedy stanowczo 
uchwalono, że pomnik Mickiewicza stanie sa dwa 
lata — takt to już będzie z lat dziesięć. Jeden 
z moich przyjaciół ożenił się w tym czasie, a źe 
to był człowiek rozumny, rozsądny i . rzewidu­

jący, troszczył się już z góry o losy swego przy­
szłego potomstwa, jak mu zapewnić byt i dać 
wychowanie. Między innemi namyślał się głęboko 
jakby ustrzedz swoje dzieci od niegrzecznych, 
nieprzyzwoitych i ordynarnych wyrażeń. Poradzi­
łem mu przeto żartem, aby w domu swoim wpro­
wadził użycie odrębnego słownika. Zamiast słu­
żącemu powiedzieć: ty ośle, niezdaro, bałwanie, 
niech mu powie: ty telefonie, deficycie, interrie- 
wie. W ten sposób wytłumaczyłem mu, dzieci 
choćby się przezywały, ustrzegą się od wyrazów, 
o które się obawia. Przed pół rokiem, zapom­
niawszy o udzielonej niegdyś radzie, odwiedziłem 
mojego przyjaciela i usłyszałem jak 7-letni jego 
synek powiedział do drugiego: „daj mi pokój^ 
taki z ciebie estetyk, że wytrzymać trudno.* 
Zdziwiony usłyszeniem tych wyrazów w ustach 
7-letniego mslca, zapytałem mojego przyjaciela 
o wyjaśnienie. Ten mi przypomniał udzieloną 
przezemnie radę i dodał, źe wyraz estetyk w je­
go domowym słowniku, znaczy toż samo, co nu­
dny, nieznośny. Dalej objaśnił mnie, że jeżeli je­
dno z jego dzieci chce powiedzieć drugiemu: głu­
piś, to mówi: jesteś konkursowy. Przy wielkiej 
irytacji przezywają się, fortencerami, ankietami, 
a jeżeli który z malców jest do ostateczności 
doprowadzony, to woła ze złością: ty obrzydły
palecie egzekucyjny! Otóż ja upraszam niezado- 
wolnionej publiczności, żeby nie opowiadała, źe 
prelegent był nudny i ciężki, lecz raczyła mówić, 
źe był,., estetykiem i nie nazywała jego poga­
danki niemądrą, lecz... konkursową!



2 PRZEGLĄD z dnia 20 kwietnia 1889.

rocznych ochotników, odbywających służbę czyn­
ną w czasie studjów w tym kierunku, że imma­
trykulacja ważną pozostaje przez cały pierwszy 
rok służby czynnej.

Wspomnianym immatrykulowanym, wszelako 
nie wpisanym uczniom, przysłużają w tym czasie, 
bez względu na ich stosunek wojskowy, wszyst­
kie prawa i obowiązki obywateli akademickich, 
o ile one nie zależą od wpisu na pojedynczy 
przedmiot. Rok ten jednak w przepisany czas 
studjów wliczonym nie będzie.

§ 2. Aby i ta młodzież, która swą jednoro­
czną służbę czynną bezpośrednio po złożeniu 
egzaminu dojrzałości odbywa, zarówno z młodzie­
żą w § 1 wymienioną w czasie tego roku czyn­
nej służby korzystać mogła z praw i obowiązków 
obywateli akademickich, dozwala się jej uzyskać 
immatrykulację na jednym z uniwersytetów bez 
równoczesnego wpisu na przedmioty.

Immatrykulacja taka ważną zostaje podczas 
pierwszego roku służby czynnej.

§ 3. Podobne zastosowanie mają wzmian­
kowane postanowienia względem uczni akademji 
technicznych i akademji rolniczej.

Uważać zatem należy szczególnie zwyczaj­
nych uczni tych zakładów, którzy służbę czynną 
jako jednoroczni ochotnicy w czasie studjów od­
bywają, podczas pierwszego roku służby czynnej 
jako zwyczajnych immatrykulowanych uczni tych 
zakładów.

Również zezwala się tym uczniom, którzy 
służbę czynną jako jednoroczni ochotnicy bezpo­
średnio po złożeniu egzaminu dojrzałości odby 
wają, uzyskać immatrykulację jako zwyczajni 
ucznie jednego z tych zakładów bez wpisu na 
przedmioty.

Uczniowie tacy nie opłacają za ten rok ża­
dnego czesnego.

Co się tyczy poświadczeń frekwencji dla uczni 
medycyny.

§ 4. Uczniom medycyny, którzy podczas 
swych studjów półroczną swą służbę czynną w 
linji w dniu 1 kwietnia rozpoczynają, udzielić 
należy poświadczeń frekwencji za półrocze zimo­
we już w ostatnich ośmiu dniach marca, nawet 
gdyby prawidłowy termin udzielania tych po­
świadczeń innym uczniom później się rozpo­
czynał.

Co się tyczy stypendjów, uwolnienia od czesnego,
opłat naukowych i taks egzaminacyjnych.
§ 5. Immatrykulowani na uniwersytetach je­

dnoroczni ochotnicy pozostają podczas pierwsze­
go roku służby czynnej w używaniu nadanych im 
w celu studjów na tych uniwersytetach sty­
pendjów.

Wypłata zapadłych rat stypendyjnych na­
stąpi za kwitami, widymowanymi przez przełożo­
ną władzę wojskową stypendysty i władzę akade 
micką w dotychczas praktykowany sposób.

§ 6. Odbywanie jednorocznej służby czynnej 
przez zwykłych immatrykulowanych uczni uni­
wersytetów, nie przeszkadza nadaniu im sty- 
pendjum.

§ 7. Ci jednoroczni ochotnicy, którzy w 
myśl § 25 ustawy z 11 kwietnia 1889, drugi rok 
czynnie służyć mają, mogą w pierwszych czte­
rech tygodniach drugiego roku służby, wnieść do 
władzy akademickiej widymowaną przez przeło­
żoną władzę wojskową prośbę o wstrzymanie 
dalszego nadania posiadanego przez nich sty- 
pendjum, która tę prośbę wraz z swą opinją 
władzy fundacją zawiadującej przedłożyć ma.

Jeżeli po ukończeniu drugiego roku służby, 
studja swe bezpośrednio kontynuować będą, za- 
asygnowanem mu zostanie przed rozpoczęciem 
roku szkolnego stypendjum napo wrót.

§ 8. Tym stypendystom, którzy służbę 
czynną jako jednoroczni ochotnicy dopiero po 
ukończeniu studjów odbywają, zastrzeżonem zo­
staje prawo poboru jednorocznej kwoty ich sty­
pendjum na wypadek złożenia egzaminów ści­
słych, względnie egzaminu nauczycielskiego dla 
gimnazjów i szkół realnych, w sposób dotychczas 
przepisany. Termina w tym celu postanowione 
liczyć się mają od czasu ukończenia służby 
czynnej.

§ 9. Postanowienia w §§ 5 do 8 zawarte 
zastosowane mają być tylko o tyle, o ile nie 
sprzeciwiają się zarządzeniom fundatora.

§ 10. Zresztą zatrzymują swą moc obowią­
zujące przepisy co do udzielania, dalszego po­
bierania i odebrania stypendjum także co do 
jednorocznych ochotników z tem, że cc się tyczy 
tych świadectw studjów, które wymagają faktycz­
nego kontynuowania nauk (świadectw z egza­
minów i kollokwiów) nie t ;n  czas podczas 
którego stypendysta, albo ubiegający się o 
stypendjum służbę czynną odbywał, lecz okres 
czasu służbę wojskową bezpośrednio poprzedza­
jący pod rozwagę wziąć należy.

§ 11. Co się tyczy uwolnienia od czesnego, 
względnie opłat- naukowych i taks egzaminacyj­
nych, zastosować należy względem wymaganych 
świadectw studjów odnośne postanowienia para- 
ragratu 10.

67)

W w a le e  z lo se m .
POWIEŚĆ W TRZECH TOMACH.

Przez

(Ciąg dalszy).

Pani Strzelska, jak to słusznie przewidział 
prezes, propozycję udziału i przewodniczenia w 
teatrze amatorskim przyjęła z wdzięcznością ob­
darzonego biedaka. Nudziła się śmiertelnie nad 
francuskiemi romansami, ostatnim ratunkiem, 
który jej przy najnudniejszym mężu pozostał. 
I ona wzdragała się z początku dla formy, a 
uległa pod pozorem poświęcenia, aby tyiko „tej 
kochanej prezesowej“ uprzyjemnić uroczystość 
domową. Poświęcenie to chciała posunąć dalej; o 
ileby się teatr powiódł, proponowała, aby go 
powtórzyć na dochód biednych w guberniainem 
mieście, na co rozumie się Chrząski się zgodził, 
o ileby go ważne sprawy zbyt wcześnie do sto­
licy nie powołały.

Antrepryza teatralna zaczęła się rozwijać 
w całej pełni: był już dyrektor i dyrektorowa, 
zarazem przedstawiciele ról głównych. Chodziło 
już tylko o skompletowanie amatorów i wybór 
sztuki, gdyż, przeciwnie jak na widowiskach pu­
blicznych, tu sala i widzowie byli pewni. Publicz­
ności w Łążynie nie zabraknie, prawda, że bez­
płatnej i jeszcze ugoszczonej przez gospodarzy; 
trudniejsza rzecz o aktorów, szczególnie na dro­
bniejsze role. Chodziło jeszcze o język, w jakim 
grać miano. Pani Strzelska upierała się przy

Co się tyczy egzaminów, a mianowicie-.
Teoretycznych egzaminów państwowych na 

wydziałach prawno politycznych.
§ 12. Kandydatom do egzaminu państwo­

wego historycznego, którzy rozpoczynają jedno 
roczną służbę czynną w październiku bezpośre­
dnio po ukończeniu przez nich czwartego półro­
cza następującym i to nie w mieście, w którem 
uniwersytet, na którem nauki pobierali, się znaj­
duje, wyznaczyć należy na ich prośbę, jeżeli 
okoliczność tę należycie udowodnią, termin do 
egzaminu zamiast w październiku, w czasie mię­
dzy 20 a 28 września.

Prośby o przypuszczenie do tego egzaminu 
wnosić należy zresztą w ten sam sposób, jak 
prośby o przypuszczenie do egzaminu w terminie 
październikowym.

§ 13. Przy oznaczeniu dnia do egzaminu 
tym kandydatom, którzy egzamin państwowy hi­
storyczny w czasie służby czynnej składać za­
mierzają, uwzględnić należy wedle możności w 
granicy zwykłych terminów do egzaminów ich 
wojskowy stosunek służbowy i oparte na nim u- 
zasadnione życzenia.

Uwzględnienia tego jednak domagać się 
mają tylko ci kandydaci, którzy charakter swój 
jako jednorocznych ochotników, albo wkrótce na­
stąpić mające rozpoczęcie służby w zgłoszeniu 
swem do egzaminu należycie udowodnili.

Dziekan ma sporządzić osobny spis tych 
kandydatów i wręczyć go w krótkiej drodze pre­
zesowi komisji.

§ 14. Uczni, którzy służbę czynną jako 
jednoroczni ochotnicy już ukończyli, albo też ją 
w październiku bezpośrednio po ukończeniu stu 
djów następującym rozpoczynają, przypuścić na­
leży do egzaminu państwowego sądowego już w 
lipcu.

§ 15. Uczni, którzy rozpoczynają czynną 
służbę jako jednoroczni ochotnicy w październiku 
bezpośrednio po ukończeniu przez nich studjów 
następującym, przypuścić należy do egzaminu 
państwowego z nauk politycznych, jeżeli złożyli 
w myśl § 14 egzamin sądowy z pomyślnym skut­
kiem, w czasie około 20 a 28 września ;

Drugiego rygorozum na wydziale me­
dycznym.

§ 16. Uczniowie medycyny, którzy odbyli 
przepisaną w § 27 ust. z dnia 11 kwietnia 1889 
półroczną służbę czynną w linji, jeżeli złożyli już 
pierwsze rygorozum medyczne z pomyślnym skut 
kiem i wykażą się, iż przez cztery półrocza od­
bywali praktyczne ćwiczenia w klinice medycznej, 
przypuszczeni być mogą do drugiego rygorozum 
medycznego już w ciągu dziesiątego półrocza 
ich studjów ;

Egzaminów nauczycielskich dla gimnazjów 
i szkół realnych.

§. 17. Ci kaudydaci stanu nauczycielskiego, 
którzy odbyli służbę czynną jako jednoroczni 
ochotnicy, mogą już w początku siódmego pół­
rocza studjów uniwersyteckich, przepisanych w 
artykule 2 rozporządzenia ministerjalnego z d. 7 
lutego 1884 (dz. p. p. nr. 26) dotyczącego egza­
minów na nauczycieli gimnazjów i szkół real 
nych, upraszać o doręczenie im tematu wypraco­
wania pisemnego, w domu obrobić się mającego, 
jeżeli odpowiedzieli zresztą wymogom powołanego 
wyżej rozporządzenia ministerjalnego: egzaminów 
promocyjnych i państwowych na akademiach 
technicznych i akademji rolniczej.

§. 18. Immatrykulowanych zwykłych uczni 
akademij technicznych i akademji rolniczej, któ­
rzy bezpośrednio po odbyciu służby czynnej, 
jako jednoroczni ochotnicy, studja swe prawi­
dłowo kontynuują, traktować należy pod wzglę­
dem dodatkowego przypuszczenia do egzaminów 
promocyjnych i państwowych, tak, jak gdyby 
przerwa studjów u nich nie miała miejsca.

§. 19. Tych uczni, którzy bezpośrednio po 
odbyciu służoy czynnej pierwszy egzamin pań­
stwowy składać chcą, przypuścić ma prezes ko­
misji egzaminacyjnej pierwszego egzaminu pań ­
stwowego do tego egzaminu w terminie paź­
dziernikowym, lub też w następującym po tem 
terminie lutowym, jeżeli zgłosili się w czasie od 
1 do 8 października.

Postanowienia przejściowe.
§ 21. Rozporządzenie to wchodzi w życie 

natychmiast.
Ulgi przyznane w ustępie IV co do termi­

nów do egzaminów, nie mają jednak zastosowa­
nia do tych jednorocznych ochotników, którzy 
przy wejściu ich w życie już są albo byli w 
czynnej służbie, w takim razie jeżeli wliczyć im 
należy i tak czas studjów uniwersyteckich pod­
czas czynnej słuiby w czas studjów wymagany 
do przypuszczenia do egzaminu.

§ 22. Ulgi, przyznać się mające uczniom 
akademji sztuk pięknych w Wiedniu, odbjwają- 
cym czynną służbę jako jednoroczni ochotnicy, 
uregulowane zostaną osobnem postanowieniem.

Gautsch m. p.

f.ancuskim, tem więcej, że niedawno arystokra­
tyczne kółko stolicy francuską sztukę na teatr 
amatorski wybrało. Chrząski był bardziej postę­
powy i forytował polską komedję. Obie strony 
zrobiły sobie wzajemne ustępstwa i postanowiono 
wybrać sztukę francuską i polską. Pani Strzelska 
miała zaprosić amatorów i amatorek; Chrząski 
miał ściągnąć sztuki z biblioteki teatralnej, po­
starać się o przepisanie ról, tak aby w ciągu 
dni kilku do prób przystąpić było można.

Przez czas tej konferencji prezes miał ob­
szerną dyskusję z panem Strzelskim o wyższości 
o siec rasy negretti nad rembouilletami.

Około jedenabtej prezes z Chrząskim po­
wracali do domu.

— I cóż, przystała? byłem tego pewny,—pytał 
Lipnicki pana Adama.

— Przystała jak najchętniej, próba będzie za 
pięć dni. Egzemplarze sztuk sprowadzę z War­
szawy. Ale zkąd ja  u licha przepisywacza znajdę? 
— troszczył się pan Adam.

— Dam ci pisarza prowentowego.
— Może z polską sztuką poradzi, ale mamy 

grać jednę po francusku.
A... to już nie wiem... — zamyślił się pre­

zes. — Wiesz i na to znalazłem sposóbl — za­
wołał radośnie po chwili. — Poprosimy do po­
mocy guwernantkę.

Współcześnie Strzelski rozpytywał żonę, 
zkąd się wzięła nagła wizyta prezesa, tak nie­
zwyczajna dla niego w żniwa, i czego od niej 
żądał w tak długiej rozmowie powinowaty Lip ■ 
nickich.

— Gramy teatr amatorski, — odpowiedziała 
Strzelska.

— Gdzie?... co?... jak?. • — badał przerażony 
mąż...

List do Redakcji.
( W  sprawie gorzelni kociołkowych.)

Równie jak p. K. H. nie jestem i ja  bez­
warunkowym zwolennikiem gorzelenek kociołko­
wych i za daleko rentowniejaze i pewniejsze 
przedsiębiorstwo gospodarcze uważam wyrób mączki 
kartoflannej; jednakże z powodów:

a) że przemysł ten w Galicji jest zupełnie 
dotąd nieznany,

b) że ogół nasz rolniczy jest niezmiernie 
konserwatywny i mało przedsiębiorczy,

e) że urządzenie krochmalni kosztuje we­
dług okoliczności 8 do 12 tysięcy złr.,

d) że mączkarnia ze względu na znaczniej­
szy kapitał nakładowy winna być na szersze roz­
miary prowadzona, i wymaga większej ilości kar­
tofli, których jej jeden folwark dostarczyć me 
jeBt w możności, a zawiązanie spółek w naszych 
warunkach nie jest zbyt łatwem, przemysł ten u 
nas jeszcze nie tak prędko się rozwinie.

Uważam przeto gorzelenki kociołkowe dla 
gospodarstw folwarcznych średnich rozmiarów na 
razie za korzystne i stan kultury tychże gospo­
darstw podnieść mogące.

Sam p. K. H. przyznaje, że gorzelenka ko­
ciołkowa jest w stanie na dobę wyprodukować z 
12 c. m. kartofli 100 litrów 100 prct okowity, 
co się zresztą z rezultatami, obecnie w praktyce 
osiągniętemi, zgadza. Zestawmy teraz koszta pro­
dukcji tych 100 litrów okowity i tak: 12zł. 77 ct. 
akcyza, 5 zł. słód, 5 zł. gorzelnik i pomocnicy, 
3 zł. opał, 2 zł. 23 ct. drożdże prasowane i inne 
drobne wydatki, a licząc 100 litrów 100 prct. ta­
kiej szumówki po 40 zł. pozostanie za 12 c. m. 
kartofli 12 zł. i wywar.

Co do lutrowania szumówki gorzelnie ko­
ciołkowe według § 77 ustawy mają ułatwienie i 
sądzę, skoro tylko aparat dystylacyjny profesora 
Hoffa pod względem ceny ukaże się przystępnym, 
że właśnie dla gorzelenek tych ukształtują się 
sprzyjające warunki wyrobu i zbytu czystych i zdro­
wych wódek na konsumcją miejscową i rozwinie 
się gałęź drobnego krajowego przemysłu. Gdyby 
nawet ceny okowity obniżyć się miały, zawsze 
jeszcze według powyższego zestawienia gorzelenki 
kociołkowe łatwiej je znieść będą mogły, jak 
gorzelnie parowe.

Zresztą wymagania do rentowności jakie­
gokolwiek przedsiębiorstwa są względne i za­
leż ae od pragnień przedsiębiorcy, podczas kiedy 
jeden z nich zadawalnia się zyskiem umiarko­
wanym, inny chciałby mieć sto procent. Dowo­
dem na to narzekania na przesilenie cukrowni­
cze w Rosji, a przecież w ubiegłej kampanji cu­
krownie tamtejsze dały od 10 do 25 prct. dy­
widendy i to nazywa się przesilenie. Ten sam 
stosunek w przybliżeniu istnieje u nas co do go- 
rzelnictwa. Co do handlu i obawy obniżenia się 
znacznego cen okowity w przyszłości, byłbym 
zdania wyrzeczonego przez p. dr. Komierowskiego 
na ostatniem walnem zebraniu centralnego To­
warzystwa gospodarczego w Wielkiem Księstwie 
Poznańskiem, „że po każdej reformie następuje 
pewien zastój". Tymczasem cena okowity w sto­
sunku do zmniejszonych kosztów produkcji by­
najmniej się u nas nie obniżyła, tak że i dal­
sze cofnięcie się konsumcji można uważać za 
rzecz conajmniej problematyczną i sądzę, że w 
odradzaniu produkcji okowity trzeba być bardzo 
ostrożnym. Wreszcie z obecnych cen okowity je- 
szczeby jakiś procent opuścić można, a przed­
siębiorstwo gorzelniane jeszczeby się jako tako 
opłacało.

Mniemam, źe konkurencja gorzelenek ko­
ciołkowych dla gorzelni parowych u nas ani nie­
bezpieczną ani też znaczną być nie może. Ma­
łych właścicieli rolnych ze względu, na brak in­
teligencji, na rozdrobnienie gruntów na stosun­
kowo dosyć znaczne koszta nakładowe nie ma co 
brać w rachubę. Oprócz tego opłata 2000 zł. na 
fundusz propinacyjny od założenia gorzelenki na 
gruncie rustykalnym, interes ten dla włościanina 
poprostu uniemożliwia. Pozostają tedy właściciele 
dominikalni, z tych znaczna liczba posiada go­
rzelnie parowe, wielu z nich majątki wypuszcza 
w dzierżawę a dzierżawca gorzelenki nie urządzi, 
bo nie będąc pewnym, czy po ekspiracji kontra­
ktu nadal się przy dzierżawie utrzyma, czy mu 
też nie wypadnie urządzenia całego, które około 
1500 zł. kosztować będzie, zbyć prawie za nic, 
kapitału ryzykować nie zechce. Pozostaje muiej- 
8zość właścicieli tabularnych dominikaluych, któ­
rych trzeba brać w rachubę a i z nich znaczny 
procent jeszcze odpadnie, Bkoro się zważy, że 
przysługujący im przywilej urządzenia bez opła­
ty gorzelenki z wykupnem prawa propinacyjuego 
upada.

Starałem się wyjaśnić, kwestję rentowności 
gorzelenek kociołkowych, ich korzyści dla kon­
sumcji miejscowej i przemysłu krajowego, usunąć 
obawy przed nadprodukcją okowity i konkuren­
cją dla gorzelni parowych. Pragnąłbym jednakże, 
co jest rzeczą bardzo ważną dla mających za­
miar urządzenia gorzelenki kociołkowej, wyświe­
cenia niejasnych punktów ustawy gorzelnianej, 
aby uniknąć dowolnego ich tłómaczenia przez

— Naprzód na imieniny Lipnickiej, a potem 
na dobroczynność.

— I ty grać będziesz?...
— Naturalnie, nie mogłam odmówić.
— Może toalety nowe wypadnie sprawiać?
— Co najwyżej parę nowych sukien, — od­

rzekła z zimną krwią Strzelska.
Właściciel Bronie, choć niedołęga, zaklął 

tak energioznie, że szozęście całe, iż Lipnicki z 
Chrząskim już do domu dojechali, bo dobre ży­
czenia Strzelskiego mogły im w drodze napędzić 
wypadek.

Co jednych cieszy, martwi często drugich. 
Odwieczna ta maksyma sprawdzała się na mał­
żonkach Strzelskich w sposób bardzo jaskrawy: 
pani poszła spać rozpromieniona, pan sadził 
djabłami do poduszki, aż mu chrapanie długą 
litanię przerwało.

W pięć dni może po ułożeniu owego tea­
tru amatorskiego, prezes jak zwykle przyszedł 
do parku, gdzie Iza dozorowała spaceru i popo­
łudniowej zabawy swoich uczennic. Tym razem 
jednak nie ukrywał się z powrotem do domu, 
przeciwnie zajechawszy przed ganek ostentacyj­
nie, konia oddał stajennemu. Wstąpił później 
jeszcze do swego pokoju, gdzie wziąwszy z biur­
ka małą, żółto oprawną książeczkę, zaczął do­
piero Izy szukać po ogrodzie. Guwernantka sie­
działa na ławoe, w samym końcu cienistego szpa­
leru, gdy Mimi z Lorcią wziąwszy się za ręce 
skakały przez sznur, z wielkiem zajęciem odda­
jąc się tej hygieuiczBej zabawie. Jeżeli jednak 
Lipnicki śmiało przeszedł przez korytarz i ogród, 
to za to zbliżając się do Izy miał minę widocz­
nie zakłopotaną. Przywitawszy się z nią, odraza 
ohoiał zrzucić ciężar z serca.

— Mam wielką prośbę do pani — rzekł.

władze skarbowe, aby być pewnym czego się w 
poszczególnych razach trzymać, co dozwolone, co 
zabronione, co i w jaki sposób winno być urzą­
dzone, jakim trybem powinno się odbywać po­
stępowanie techniczne:

a) Czy Ministerstwo skarbu uprawnione jest 
wydać do ustawygorzeluianej przepisy wykonawcze, 
określające bliżej sposób zakładania i urządza­
nia gorzelenek kociołkowych?

b) Czy w ogóle i w jaki sposób powinien 
być kocioł do kartofli gotowania zamurowany?

c) Jak rozumieć § 42 licz. 3 ustawy, to jest, 
że przygotowanie zacieru aż do przeniesienia go 
do przyrządu odpędowego musi się odbywać w 
tym samym naczyniu, i czy kartofle po ugotowaniu 
ich wolno przenosić do kosza Wereckiego, umie­
szczonego nad kadziami fermentacyjnemi. czy też 
skarbowość nie może czasem wymagać miażdżę 
nia ich w kadzi fermentacyjnej ?

d) Sądzę, że użyciu jednej z droźdżanek do 
napełniania kociołka odpędowego sprzeciwia się 
właśnie pojęcie o bezpośredniem przenoszeniu 
zacieru, a użycie na ten cel rynny lub rury by­
najmniej się ustawie nie sprzeciwia.

e) Sam sposób zamurowania kociołka od­
pędowego daje powód do kolizji z władzami 
skarbowymi, podczas kiedy w Czechach i na Bu­
kowinie tamtejsze władze skarbowe przeciwko 
zamurowaniu kociołka odpędowego, w sposób 
identyczny jak w Sinkowie, nie robią zarzutu, 
właśnie z powodu takiego samego zamurowania 
kociołka odpędowego gorzelenkę Sinkowską za­
mknięto, utrzymując, że przestrzeń ogrzewalną 
powiększono. B.

S I a : o 3 a . i I l s £ u .
Lwów, dnia 19 kwietnia.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej 
szkatuły ochotniczej straży pożarnej w Makowie, w 
powiecie myślenickim, na sprawienie rekwizytów po­
żarniczych, zapomogę w kwocie 50 zł.

Obywatelstwo honorowe. Ksiądz dr. Adam 
Kopyoióski, poseł do Sejmu i do Rady państwa, 
otrzymał obywatelstwo honorowo miasła Ciężkowice, 
które mu tamtejsza Rada miejska za położone około 
podniesienia mieszczaństwa zasługi, ofiarowała.

Członkami komisji egzaminacyjnej oddzia­
łu nauk politycznych mianowani zostali przez mini­
stra oświaty, oprócz dra Stanisława Starzyńskiego, o 
którego mianowania podaliśmy wczoraj, nadto pp. dr. 
Karol E  igel, sekretarz Proknratorji Skarbu, dr. Gu­
staw Roszkowski, profesor Uniwersytetu lwow­
skiego.

Ruski Komitet wyborczy, utworzony przez 
ruskich posłów sejmowych, ukonstytuował Bię wczo­
raj. Donosi o tem Diło. Przewodniczącym komitetu 
jest poseł T. Bereźnicki, zastępcami jego dr. Al. 
Ogonowski i Bogdan Dziedzicki, sekretarzem dr. 
Konst. Lewicki i dr. Jan Lityński. W skład komi­
tetu wchodzą: sześciu ruskich posłów sejmowych,
siedmiu mężów zaufania z grona Rady ruskiej i ty- 
luż z „Rady Narodnoj", oraz dwaj mężowie zaufa­
nia ks. Metropolity. Komitet ma się jeszcze uzupeł­
nić mężami zaufania obu rnskich politycznych Towa­
rzystw. Diło wita komitet z radością, zaznaczając, 
że jako złożony z najszanowniejszych we Lwowie Ru­
sinów, zdoła sobie zapewnić powagę i wzbudzić po­
wszechne zaufanie.

Konkurs na poBadę lustratora-inżyniera przy 
Radzie powiatowej w Cieszanowie z płacą 60 0  z ł. i 
dodatkiem 400 zł. na objazdy, jest rozpisany z te r­
minem do dnia 15 maja.

Zakopane. Diło  dowiaduje się, że rząd za­
mierza nabyć Zakopane na rzecz funduszu reli­
gijnego.

f  Joanna Rossow ska. W dniu wczorajszym
rozstała się z tym światem p > długich i ciężkich 
cierpieniach, w 23 rokn życia, ś. p. Joanna z PfiBte 
rerów, małżonka znanego w mieście naszym młodego 
a pełnego talentu literata i poety Stanisława Ros- 
sowskiego. Sama wyższemi obdarzona zdolnościami, 
próbowała także sił swoich na niwie literackiej, 
umieszczając drobne lecz wdzięczne i głębokim liry­
zmem zabarwione utwory poetyczne w rozmaitych pi­
smach krajowych. Była też kierowniczką sympatycz­
nego pisma dla dzieci p. n. M ały światek.

Pogrzeb przedwcześnie zgasłej odbędzie się ju ­
tro, w sobotę o godzinie 3 po południu z domu pod 
1. 20 przy ul. Krasickich.

Do ankiety dla reformy studjów prawniczych, 
która odbyć się ma w czerwcu w ministerstwie 
oświaty w Wiedniu, powołani zostali z krakowskiego 
wydziału prawnego prof. dr. Zoll i prof. dr. Dargun.

Całunem śm ierci i żałoby pokryła się dziś 
ziemia, śnieg grubą warstwą pokrył zaledwie poczy­
nające się zielenić pola i łąki, a rozbudzone życie 
przyrody znów zamarło w dniu męczeńskiej śmierci 
na krzyżu Tego, który dla tego z niebiańskich wy­
żyn zeszedł na padół ziemski, aby nas odkupić i 
zbawić. Dziś, kiedy w całym świecie chrześcijańskim 
na znak ciężkiego smutku umilkły dzwony, a czarną 
krepą pokryto stoły Pańskie —  umilkł świergot pta­
sząt, na chwilkę ścięło się pod lodowatą skorupą

— Prośbę? paa prezes do mnie?... przecież ja  
tu jestem w tym charakterze, że ja tylko mogła­
bym mieć prośby do państwa.

— Kaidą spełnilibyśmy z największą przyjem­
nością... to jest każdą — dodał poprawiając się 
prezes — którą oczywiście moglibyśmy spełnić.

— A więc i ja także gotowa jestem spełnić 
wszelkie żądania pana prezesa, w granicach mo­
jej możności.

— Widzi pani, urządzamy z Adasiem na imie- 
ny żony teatr amatorski.

— Coś mi już dzieci o tom wspominały.
— Zajmuje się tem pani Strzelska, no i natu­

ralnie poczciwy Adaś.
— Istotnie poczciwy, źe nie waha, się tak wiel­

kiego ciężaru, jak urządzenie teatru, przyjąć na 
swoje barki.

— Pani żartuje, a to kłopot niemały: z wybo­
rem sztuk, z amatorami, a przedewszystkiem z 
amatorkami. Żadna nio chce grać roii starszej, 
wszystkie chcą pięknie i młodo wyglądać, a każda 
pragnie mówić jak najwięcej...

— Czyżby prośba pana prezesa z temi trudno­
ściami jaki związek miała?...

Izie serce mocniej zabiło; zaczęła przypusz­
czać źe i jej przeznaczają jakąś rolę, choćby naj­
krótszą, którą już wszyscy odrzucili, a ona by ją 
przyjęła z radością, byle ożywić się jakoś, wyjść 
z tej monotonji codziennych lekcyj i spacerów. 
A potem, wszakże słyszała, że przy talencie z 
najdrobniejszej roli coś zrobić można, przypo­
mniał jej się ów dyrektor prowincjonalny — i już 
oko rozpromieniło się radością, już miała na­
dzieję, że zabłyśnie przy nim, przy Chrząskim.

— Oj tak, proszę pani, ma związek i to wielki. 
Ja  niby to o niozem nie wiem, bo właściwie teatr , 
ten ma być niespodzianką. Ale wybrano już dwie

rozbudzone życie przyrody i całan żałoby okrył zie­
mię, jakoby na wymowny dowód, iż wraz z całym 
katolickim światem dziś obchodzi ona dzień żałoby 
poważnej i pełnej posępnych rozpamiętywać, a w ca­
łej swojej wiosennej krasie i blasku zbudzi się do 
nowego życia i rnchu, kiedy przebudzone po dwu- 
dniowem milczeniu dzwony kościołów zwiastować bę­
dą świata : Alleluja 1

Zmarli. Józef hr. Żółtowski syn ś. p. Adama 
z Ujezda, zmarł w Urbanowie w Poznańskiem po 
długiej chorobie w 42 roku życia.

Zmarły był jednym z najwybitniejszych obywateli 
Wielkopolski, który tak na polu parlamentarnem jak 
i pracą na roli zasłużył się krajowi, Bpełniając gor­
liwie i z zapałem obowiązki swoje w obu tych kie­
runkach.

W Krakowie zmarła Modesta z Płońskich Kre- 
merowa wdowa po dr. medycyny w 74 roku życia.

Teodor Jachimowicz, rodem z Bełżca penBjono- 
wany malarz teatrów wiedeńskich, zmarł w Wiedniu 
przeżywszy lat 80.

Anna z Babeckich Swietnik wdowa po obywa­
telu m. Lwowa, zmarła w 48 rokn życia.

Marja Karczowa, żona adwokata krajowego, 
zmarła we Lwowie w 44 rokn życia.

Wspólne święcone w Stowarzyszeniu ręko­
dzielników lwowskich „Gwiazda" odbędzie się w prze­
wodnią niedzielę (dnia 28 bm.) o godzinie 11 przed 
południem, na którąto uroczystość wydział zaprasza 
najuprzejmiej członków honorowych i rzeczywistych.

Piękny przykład daje dyrekcja kolei państwo­
wych w sprawie dawania wypoczynku swoim urzędni­
kom. — Owóź na kolejach państwowych tak zorgani­
zowano tok służby, że co drugą niedzielę przez cały 
rok każdy nrzędnik jest wolny, a prócz tego dostaje 
corocznie dla pokrzepienia sił dwutygodniowy urlop.

Widocznie poszła tu dyrekcja kolei państwowych 
za przykładem praktyki adm. i sądowej w Prusach, 
gdzie każdy urzędnik ma co roku sześciotygodniowy 
nrlop i przez lato opróżniają się biura rządowe w 
pewnej z góry oznaczonej kolei. — Pomimo znanej 
praktyczności Prusaków, którzy i w tej Bprawie oparli 
się na doświadczenia, że po wypoczynku keżda praca 
idzie raźniej i chętniej —nasze urzędy nie przyswoiły 
sobie dotąd zwyczaju urlopowania swoich urzędników 
jedynie dla wypoczynku; lecz udzielając urlopu tylko 
w razie choroby, zmuszają urzędników do częstego 
popełniania kłamstwa, aby na podstawie urojonych 
chorób wyrobić sobie mogli nrlop i choć przez kilka 
tygodni odetchnąć świeżem wiejskiem powietrzem.

Uwagę urzędu budowniczego zwracamy na 
dom 1. 40 przy ul. Sykstuskiej, który zarysował się 
na fasadzie głównej ponad bramą wjazdową aż do 
gzymsów drugiego piętra W interesie bezpieczeństwa 
mieszkańców tego domu, którzy o tę notatkę nas 
prosili, należałoby sprawdzić przez rzeczoznawców to 
uszkodzenie i zarządzić albo jego naprawę, lub opró- 
żuienie tej kamienicy.

Zawsze świeże fijołki. Ażeby fijołkom jak 
najdłażej ich świeżą zachować woń, należy zerwać 
świeżo zakwitłe, odrzucić łodyżki i sam tylko kwiat 
w suche, szczelnie zamknięte, a nie zbyt wielkie 
szklanne naczynie wsypać i posypać solą; na sól dać 
drugą warstwę fijołków i tak naprzemian póki szklan­
ne naczynie napełnione nie będzie poezem herme­
tycznie je zamknąwszy, poBtawić w chłodnem miej­
sca na parę tygodni.

Po upływie tego czasu trzeba tylko na chwilę 
otworzyć wieko naczynia, ażeby pokój cały napełnił 
się miłym zapachem świeżych fijołków, choć pora 
ich kwitnienia dawno już minęła. Zamykając zawsze 
szczelnie napowrót naczynie, można przez kilka mie­
sięcy zachować w ten sposób świeżą woń fijołków.

W sprawie tragicznego zgonu Klemensa 
Zana umieszcza Wiek warszawski otrzymaną z Wilna 
korespondencję, która podaje w wątpliwość czy Zan 
istotnie samobójczą skończył śmiercią, czy padł ofiarą 
zabójczego zamachu. W obec bowiem wyników Bekcji 
sądowo-Iekarskiej fakt samobójstwa stał się wątpli­
wym i lekarze przy oględzinach nie orzekli nic sta­
nowczego co do rodzaju śmierci, śledztwo sądowe 
trwa zatem dalej i czekać trzeba aż do jego ukoń­
czenia na ostateczne wyjaśnienie smutnego wypadku.

Horbata, której użycie rozpowszechniło się 
tak, iż stała się ona artykułem codziennego napoju—  
bywa niemiłosiernie fałszowaną, w sposób często 
zdrowiu szkodliwy, c? asami wszelako zupełnie nie­
winny, zastępując liście chińskiego krzewu liśćmi 
innych roślin — Owóż niedawno temu odkryto w 
głębi Rosji całą włość, której ludność zajmuje się od 
dawien dawna wyrobem sztucznej herbaty z poziom­
kowych liści, a pewien kupiec rcByjski zgłosił się do 
departamentu handlu i rękodzieł z prośbą o wydanie 
mu trzyletniego przywileju na fabrykację herbaty 
z zioła zwanego „dnszyea".

Są to wskazówki, dla amatorów herbaty spro­
wadzanej z Rosji, iż nie zawsze jest ona herbatą 
chińską.

S iła  robocza maszyn parowych całego świata 
przedstawia się imponująco. Maszyny stale wraz z lo­
komotywami i lokomobilami przedstawiają siłę 46 
mil. koni, co równa się sile prawie miljarda lndzi, 
gdyż jednostka dynamiczna s ły roboczej maszyna, 
zwana siłą jednego konia równa Bię sile trzech zwy­
kłych koni lob sile 21 ludzi dorosłych. Dziś przeto 
ludność świata, wynosząca obecnie 1456 miljonów, 
użyciem pary niemal zdwoiła swoję siłą roboczą i

sztuki do grania, jednę polską, a drugą francus­
ką, bo przy francuzkiej uparła się pani Strzelska. 
Z polską komedją poszło dosyć łatwo i były tyl­
ko trudności w znalezieniu odpowiedniob amato­
rów. „Posażna jedynaczka* jest drukowana — 
więc tylko każdy sobie sprowadzi książkę z księ­
garni. Cały kłopot z tą francuzoyzną... Mamy 
tylko jeden egzemplarz komedji, a tu trzeba trzy 
role przepisać...

Złudzenia Ireny rozwiały się odrazu. Gu­
wernantka umiejąca po francuzku miała mieć na­
rzuconą nową pracę: przepisywanie ról.

Krew uderzyła jej do głowy, chciała już 
ostrą odmową dać uczuć Lipnickiemu swoje obu­
rzenie na taki wyzysk pracy i stanowiska w jego 
domu, ale rozwaga przyszła prędko. Czyliż nie 
była zależną od tych ludzi?... a zresztą może to 
Chrząski podmówił prezesa, aby ją  tem zajęciem 
upokorzyć... Ale zawiódł się. Ona spełni żądanie 
Lipnickiego ch ętn ie , sama się nawet do przepi­
sywania zaofiaruje...

— Niech mi pan prezes da tę książeczkę, bo 
widzę że to o nią chodzi — i proszę mi wska­
zać, które role mam przepisać, a zaraz dzisiej­
szego wieczoru do tego się wezmę.

— Ach, pani I doprawdy nie wiem jak podzię­
kować. Ja i żona — jak się o tem dowie — bę­
dziemy pani wdzięczni, serdecznie, na wszelki 
wyraz... Próbowałem Już zasadzić do tego pisa­
rza, ale osioł jest i nic się na takiej robocie nie 
rozumie. Stawia litery bez sensu i związku, i na­
turalnie niktby się z tych banialuk niczego nie 
dowiedział, gdy tymczasem pani, która mówisz 
po francuzku jak Paryżanka, w  parę godzin upo­
rasz się z tem z oałą łatwością...

_____________  (0. d. n.)



PRZEGLĄD z dnia 20 kwietnia 1889. 3
dozwoliła ludziom sz a n u ją c  siłę fizyczną zająć się 
więcej pracą umysłową.

„Pogadanki* p- Kazimierza Baitoszewicza, jak 
nam donoszą z Krakowa, cieszą się coraz większem 
powodzeniem. Prelegent omija zręcznie wszelkie d ra­
żliwe kwestje, stąd na pogadankach bywa publiczność 
wszelkich stronnictw. Na ostatniej, piątej, sala była 
całkiem zapełniona, a prelegentowi przerywano okla­
skami. Rozprawka „o kołtunie politycznym" (plica  
poliłica) wywołała niesłychaną wesołość, tyle w niej 
było dowcipu i szlachetnej ironji. Dodać należy, że 
p. Bartoszewicz umie świetnie mówić, co dla słucha­
czy ogromnie podnosi wartość pogadanek.

Słyszeliśmy, *e proszono p. Bartoszewicza, aby 
przybył do Lwowa i wygłosił parę pogadanek o lwow­
skich rzeczach.

G w ałtow na burza z śniegiem szerzyła się 
w nocy z dnia 17 bm. w Itjece. Wzgórza okoliczne 
pokryte zostały grubą warstwą śniegu i podobnie jak 
u nas dziś wszystkie dachy, place, ogrody i ulice.

Z Sambora donoszą nam o ustąpienia ks. 
dr. Tomasza Barewicza z posady dyrektora gimna­
zjum Samborskiego. W miejsce jego tymczasowe 
kierownictwo gimnazjum obejmie prof. Maksymiljan 
Krynicki.

Fałszywe turkusy pojawiły się w wielkich 
ilościach na targach europejskich.

Wprowadzili je do nas kupcy perscy, a jak 
wieść głosi sprzedać oni mieli na jarmarku w Niżnym 
Nowogrodzie przeszło 100.000 fałszywych turkusów. 
Stąd przeto zapanował popłoch między europejskiemi 
jubilerami, bo nikt prawie nie jest pewnym czy za­
miast prawdziwych nie posiada fałszywych turkusów, 
a sprawdzenie fałszerstwa ma być podobno bardzo 
trudne.

Iwanie nad Dniestrem 10 kwietnia 1889.
W i o s n a .  O j! czujemy my ją tu dobrze, 

lecz nie dla tego, iżby widoki pól zieleniejących lub 
ciągnących bocianów oko nasze bawił, czujemy my 
ją  tutaj z ujemnej jej strony. Drogi nasze bowiem, 
na których zima napiętrzyła olbrzymie masy śniegów, 
których ręka ludzka nie tknęła, zaczynają się prze­
mieniać w trzęsawiska, a myśl, jak te drogi w lecie 
wyglądać będą, jeszcze bardziej nas zastrasza.

Od niejakiego czasu wkradł się do nas dziwny 
zwyczaj, iż organa techniczne dróg państwowych, nie 
wiedzieć dla jakich przyczyn faworyzują przedsiębior­
ców dostawy konserwy na drogi, a to z ogromnym 
uszczerbkiem funduszu drogowego, a tom samem na­
szej sprawy konkurencyjnej , utrudniając tem w naj­
wyższym stopniu swobodną komunikację na drogach. 
Na tej okoliczności zarabiają tylko liweranci dróg, 
my zaś musimy płacić niejako osobny podatek za 
dostawę zboża, przewóz wódki i sami narażać się na 
karkołomne podróże.

Bo proszę osądzić. Od roku 1884 zaczęto 
zwężać gościńce państwowe z 9 metrów na 5%  me­
tra w koronie. Z tego odpada S metry na bankiety, 
środek pozostały 2 /2 metra wysypany jest grubym 
kamieniem tak wysoko, iż podróżny jedzie w karko­
łomny sposób jak nieboszczyk Blondyn na linie po 
nad Niagarą, °ba za  ̂ bankiety po prawej i lewej 
stronie Bą nietylko poprzeżynene jakimiś nowymi 
rowami ale nadto są literalnie założone nietylko sto­
sami nawożonego w zimie kamienia in crndo, a po 
obydwów stronach leżą pryzmy tłuczonego już kamie­
nia tak zwana konserwa, tak iż podróżny, trzymając 
s ię 'z  całej siły bryczki mimo iż konie, na grnbem 
szutrowisku, nogi sobie łamią, na żaden sposób z 
wysokiego szutrowiBka wjechać nie może; a cóż do­
piero jeżeli się spotka z pocztą albo brykarzem, któ­
ry wiezie łopaty lub konewki wysoko na bryce na- 
piętrzone, którzy to obydwaj ani na cal ustąpić Bię 
nie chcą, co i prawdę powiedziawszy uczynić nie 
mogą bez wywrotu? Natenczas dzieje się to, co się 
mnie stało. Konie się płoszą, szarpią, zaczepiają budą 
powozn o konewki, łamią powóz, a same włażą na 
pryzmy i kamienie i po największej części się kale­
czą. No cóż robić! Bezrząd i samowola górą! a pa­
nowie żydzi liweranci, którzy wyłącznie do tego ro- 
dzajn przedsiębiorstw są dopuszczani, zbijają tysiące 
i kupują wioski. Ale też i inaczej być nie może. Pa­
nowie inżynierowie oddziałów technicznych pozwalają 
robić liwerantom co im się podoba. W Siemakowcach, 
na gościńcu wiodącym do Horodenki i Uścieczka np. 
rozsypano w roka 1888 na nioutłuczoną surową 
Warstwę kamienia z roku 1886, konserwy z roku 
1887, nie mogąc je jednak pomieścić, pozostawiono 
na bankietach blisko 15%  pryzmów, mimo to zaku­
piono u liweranta konserwy pryzmów ponownie w r. 
1887 i w roku 1888. Znowu na tę świeżą warstwę 
nie ujeżdżoną jeszcze rozsypano konserwy z roku 
1887, z których około 20%  na bankietach pozostało. 
W r. 1888 naknpiono znów konserwów, a pan Men­
del Fiederer, dostawca dróg z Tłustego, kazał jnż 
y  jesieni 1888 i zimową porą, dla taniego wywozn 
i ogromnych ztąd zysków, nawozić ogromne masy ka­
mienia na bankiety dróg. Bankiety są tak rozrzucone 
iż drogą przejechać me można, a nie wiem doprawdy, 
za ile lat przyjdzie na nie kolej iż będą rozsypane 
i nie będą zawadzały.

Któż to wszystko płaci? kto na tem traci? kto 
nns od tego ochronić może?

Cierpiąc na zanik handlu zbożowego przez rok 
cały tak, że będąc ciśuieni potrzebami, jakoteż po­
datkami ancitipatire branymi, musieliśmy zbywać 
Pszenicę po 6 zł., żyto, jęczmień, kukurydzę po 4 zi. 
Dziś zboże idzie w górę, owies 7 zł., pszenica 7 zł., 
fireczkę 7 zł. jęczmień 5 zł. 50 ct., kukurydza, żyto 
® zł. 40 ct., lecz niestety za późno przychodzi to 
!ekarstwo na nasze suchoty, bo nie mamy jnż co 
Sprzedawać.

Natomiast chcielibyśmy i musimy kupić do nie­
zbędnej roboty wiosennej woły płnżne, które najlepiej 
kupić można parkami od chłopów, na czem przynaj­
mniej gospodarz wiejski zarobić może. Lecz niestety
1 tu organa w mądrych zarządzeniach nam przeszka­
dzają. Od jesieni są pozamykane główne' jarmarki 
w Tłnstem i Obertynie, niby to pod pretekstem że 
ospa tam grasuje; ospa grasuje to prawda, i to prawda

to straszna, to też nie puszczają na targi ani wozu
2 wołami, ani bydła, ani koni, lecz za to tysiące 
chłopów i bab snuje się po mieście pijąc po Bzynkach 
gdzie u żydów największa ospa grasuje i takową po 
Asiach roznoszą. I to ma się nazywać sposobem o- 
chronyV Teraz, gdy oBtateczny czas handlu bydłem 
r™ roboczem, jak opasonem i wypędu z gorzelń do

lednia, wykazano racicznik i pyskową słabość!? 
lic ^ n ię to  więc wszystkie jarmarki i targi w cko-

znych miasteczkach Galicji i Bukowiny, 
co ci ^ ° ‘ biedny gospodarzu, oddaj się teraz Bogn: 
Przez ° ie wy ^uhł grad zeszłoroczny, to zabrał żyd 
siewt, ,ZłłnC za bezcen, co zniszczyła ci mysz w po- 
P°sievi imiennych, tego nie napędzisz wiosennym 
w 8kmp"n raz w skutek spóźnionej wiosny, powtóre 
roboty „*• hraku bydła pociągowego, gdyż wołów do 

“•gdzie nie kupisz.
Józe f Sokołowski.

p. Leronf 28 spadochronem pomysłu aeronauty 
której obecn° a B1S tem* dniami w Berlinie, przy 
dersee i jj0 1 8ze  ̂ generalnego sztabu hr. Wal- 
nantycznego 0®cersbi wojskowego oddziała aero- 
prawie na t • °a*azca P- Leronf wzbił się balonem 
będąc, nagle ' 9,^<? metrów w górę i na tej wysokości 
iwego padoWif8'łoCi!iył 1 *ńdki balonowej i z pomocą 
i cały na ziemi ni*U w czteiT BuinutJ' stanął zdrów 

> o pół mili od miejsca, z którego

wzbił się w górę. Próba zatem powiodła się zupełnie 
i wynalazek teD w połowie urzeczywistnia Ikarowe 
marzenia, gdyż tylko z góry na dół lecić można. 
Urządzenie spadochronu jest nader proste i ma do 
dużej krynoliny podobny kształt. W górze obręcz 
mniej wiScoj dwóch stóp obwodu w przecięcia, w dole 
dragi obręcz sześć razy większej objętości jak górny 
a wszystko razem obciągnięte materją z surowego 
jedwabiu, którą zwiesza się od dolnego obręczą n<by 
jak ogon od sukni na parę metrów dłngości. Cały 
spadochron jest mniej więcej wielkości połowy balonu 
i wisi przytwierdzony do boku łódki.

Szach Persji, jak donosi Pol. Corr. wyjechał 
jnż dnia 13 b. m. z Teheranu i puścił się w podróż 
zapowiedzianą ku Europie. W granice Rosji ma on 
wyjechać, wedle ułożonego programu dnia 12 maja, 
i tam oczekuje Nasser-Eddina uroczyste przyjęcie. 
W Petersburgu stanie Szach z końcem maja, a cały 
pobyt w Rosji trwać ma do połowy czerwca, poczem 
uda się Szach do Berlina a następnie przez Holandję 
i Belgję pojedzie do Auglji. Tam zabawi dłnżej, gdyż 
podróż Szacha do Anglji ma na cela nietylko odwie 
dzenie monarszego dworu i królewskiej rodziny, ale 
także zwiedzanie ważniejszych pod względem handlu 
i przemysłu miast wszystkich trzech połączonych 
królestw. W sierpniu lab wrześniu zwiedzi Szach pary­
ską wystawę a przyjazd do Wiednia przypadnie zbcńcem 
września lab początkiem października. Z nad dnnaj- 
skiej stolicy uda się Szach prawdopodobnie na Peszt, 
Belgrad do Konstantynopola a ztamtąd przez Kaukaz 
z powrotem do Persji.

Z  Paryża piszą: —
W Bordeaux, przed ławą przysięgłych Żyrondy 

kończy się obecnie proces owego słynnego Nniry Gil- 
Iy, bednarza z zawodu, mera miasta Nimes z wyboru 
i posła do izby z łaski głosowania powszechnego, 
który wystąpiwszy na widownię świata w roli francu­
skiego Katona i pogromcy parlamentaryzmu, spada 
obecnie jako nędznik do tej kelnży, w której cu­
chnących mętach lęgnąć się zwykły potwarz, plotka i 
wszelkie wstrętne niecnoty publicznego życia.

Oświadczając z pompatycznem oburzeniem p u ­
blicznie, że w gronie parlamentarnej komisji budże­
towej zasiada co najmniej 20 tu Wilsonów, tj. oszu­
stów i łapowników, wydając potem książkę pod t. 
„M es dossiers“ , w której uderzył na rozmaite oso­
by, zarzucając np. b. ministrowi finansów, Raynalowi, 
przekupstwo, napiwki i różne malwersacje, zrobił się 
Gilly sławnym i wywołał potężny w całej Francji ru ­
mor, który kończy się obecnie najznpełniejszem pod­
robionego katonizmu pohańbieniem.

Zastanawialiśmy się chwilę, czy warto jest pi­
sać o tych szpetnych brudach? I warto — powie­
działo nam sumienie. P ctsarz  i obawa bowiem, zło­
śliwa lub lekkomyślna chęć szkalowania i szkodzenia, 
tak jest powszechną i wszędobylczą, że ją  na każdej 
piędzi ziemi policzkować należy...

Numa Gilly, który z pierwszego, dziwnie jakoś 
po zakulisowemu zatartego procesn, wyszedł ochron­
ną ręką opuszczał gmach sądowy, unosząc ponad za­
dartą głową czerwony safjanowy portfel i rzucając 
ten groźny frazes: „tu oto mam ciekawe dokumenty 
biada wam, gdy je ogłoszę."

Ogólna sensacja! Go też tam posiadać musi 
ten uczciwy bednarz z Nimes? Co też to za łotry 
zasiadać muszą poselskie i gabinetowe fotele?...*

Nie czekano zbyt długo na rozwiązanie zagadki, 
albowiem zacny bednarz ogłosił owe dokumenty i.„ 
pokazało się, że to wszystko tyle warte, ile gadani­
ny prządek przy kądzieli, lub ujadania rewolwerowych 
dziennikarzy.

W owym czerwonym portfelu nie było właści­
wie nic, wypchano go na pokaz m akulaturą; ale be­
dnarzowi zawrócono głowę, wmówiono, że jest H er­
kulesem, powołanym do oczyszczenia republikańskich 
stajni, i biedny człowiek dał się użyć.

Trzeba było zapłacić grubo koszta procesn. 
Gilly płakał nad swoją kaletą... I wówczas to adwo­
kat jego Peryon, istny typ „fałszywego poczciwca", 
doradził mu ogłoszenie owych dokumentów.

—  Wydawca Sawin zgłasza się, on ci grubo za­
płaci i koszta będą pokryte.

—  Ależ ja  żadnych dokumentów nie posiadam i 
napisać książki nie potrafię — tłómaczył się Gally.

— Nic to — mówił Peryon -— Chirac napisze 
przedmowę, my zredagujemy to, cośmy zasłyszeli; 
przytem zaś jakiś d'Alsvena z Londynu zgłasza się 
do nas z wiadomością, że posiada całą kronikę skan­
daliczną naszego parlamentaryzmu.

Biedny Gilly wpada na lep Peyrona, byleby nie 
płacić kosztów. „Rób co chcesz i daj mi pokój" — 
mówi. — Na podróż do zaś do Londynu daje 100f<*. 
oświadczając, że ani grosza więcej nie wyłoży.

Lecz pokątny wydawca paryski, Sawin, fom u  
suje Peyronowi 5000 fr. Ton doje d’Alavenovi 1500 
za t. zw. dokumenty, które nie zawierają nic zgoła 
krom plotek od śliny... Broszura kleci się i idzie 
w świat pod firmą Gillego, który sam nie rozumie, 
co robi.

Powstaje proces, wszczęty przez b. miBtrza 
Raynala, i Gilly z postronkiem na szyi, z głową po­
sypaną popiołem, staje przed sądem.

—  Ja  nic nie wiem... Namówiono mię... Mnie 
właściwie nie nie obchodzi prócz moich beczek i mo­
ich czeladników. Bóg wie, po co występowałem pu­
blicznie. Nie chciałem płacić kosztów procesu, więc 
zgodziłem się na wydanie tej broszury, której sam 
nie czytałem nawet. To Peyron, mój adwokat wi­
nien wszystkiemu.

A PeyroB, przypierany do muru, tłómaczy s ię :
—  Co chcecie, my mieszkańcy prowincji, jesteśmy 

gorący i naiwni. Chciałem bronić Gillego, bo mia 
łem go za upostaciowaną uczciwość. Byłem przygo­
towaniem obrony tak zajęty, że nic nie czytałem. 
Wszystko dałem Chiracowi, Chirac winien.

A Chirac znowu tłómaczy się, zbijając winę na 
Sawina, który sam wszystko robił...

A Sawin znowu oświadcza, klnąc się na wszyst­
ko, że robił książkę dla Gillego, że bez jego firmy 
nie byłby podjął nakładu, że pod tahą firmą druko­
wał co mu dauo, bez czytania...

Jak się komn podobają ci ludzie?
Ale to nie jest jeszcze śmietanka!
Jest nią dopiero ta wyrodna część prasy, która 

nawykszy Bycić się prywatnym skandalem i intrygą, 
rzeczom takim na polu spraw publicznych duła po­
czątkowanie...

Poseł, dziennikarz, minister, dyplomata, jeżeli 
jest człowiekiem prawym, pracowitym, zdolnym i 
energicznym, jeżeli przymiotami swemi rzuca, choćby 
niechcący, cień na miernotę, dobijającą się na ru 
blicznej arenie zarobku lnb karjery, może być pe 
wnym na.,*! trętniejszych insynuacji, obmowy i po- 
twarzy, rzucanych z mistrzowską zręcznością przez 
t§ wygodną prasę, która snuje się gnana zawiścią od 
domn do domu, szarpiąc uczciwą sławę i w ciężkim 
znoju zdobyte dobre imię...

Encyklopedja rolnicza. A g r o n o m .  Czło-
wiek młody bez zajęcia, szukający dzierżawy, posagu 
i prawdziwych aoglczćw.

B u d y n k i .  Aparaty wentylacyjne, mogące je­
dnocześnie służyć za stację mierzenia temperatury, 
deszczu i obserwatorjum astronomiczne.

Bu r a k .  Roślina pastewno - fabryczna, upra­
wia się zwykle na gruntach obciążonych pożyczką 
Towarzystwa kredytowego i długami natury pry 
watne-j.

C i e l ę t a .  Silna dźwignia zbogacenia się

pschciarzy.
D o b r a .  Przestrzeń ziemi obciążona s rwito- 

tsmi i zastrzeżeniami hypotecznemi.
D r e n y .  Nader kosztowny i uciążliwy sposób 

osuszenia gruntn przez wysysanie, obecnie skutek ten 
otrzymuje s;ę nierównie szybciej za pomocą pach- 
ciarza.

D r z e w o s t a n .  Jeden ze stanów godniej­
szych politowania,

E p i d e m j a .  Coś takiego, co jest w powie 
tizu, n. p. brak pieniędzy, złe ceny i t. p.

F a k t o r .  Pośrednik w nabyciu i straceniu 
własności ziemskiej.

G r u n t .  Punkt oparcia woz.liiich ciężarów hi 
potocznych.

G r u n t o w y  p o d a t e k .  Błędne kółko, w 
którym się ciągle kręcą Bzlaehcic, Mosiek i sekwe- 
strator.

H a n d e l  a l b o  F a c i e n d a  Wymiana ko­
ni ślepych na kulawe i na odwrót,

J a r m a r k .  Sposobność pozbycia się niepro- 
oentujących kapitałów i wysłuchania utyskiwań na 
ciężkie czasy.

L a s y .  Przesąd ojców, wykorzeniony przez 
synów.

O c h w a t  v. weterynarja.
P a c h t .  Szlachtoz, w którym żydzi dorzynają 

niezdatną do udoju szlachtę.
P ł o d o z m i a n .  Kombinacja agronomiczna 

wyższa, polega na tem: z pszenicą sprzedaną w pe­
wnym roku oduaje się na rok następny rzepak, na­
stępnie jęczmień i t. d. doliczając co roku stosowne 
procenta.

P r z e m y s ł  r o l n y .  Nauka o sposobach 
nabywania roli przez sukcesję lub posag.

R o b o c i z n a .  Płeć piękna pozująca na łą­
ce lnb roli za cenę od dwóch do pięciu szóstek 
dziennie.

T o w a r z y s t w o  k r e d y t o w e .  Zbawienna 
instytucja, amortyzująca pożyczkę i pożyczających.

W e ł n a .  Dziwny produkt, który ostrzyżony z 
owcy, ogolony ze szlachcica, porasta na leku.

W e t e r y n a r j a .  Nauka ukrywania wad nie* 
nleczalaych w koniach w celu ich sprzedaży.

W e k s e l .  Wykaz roczny dochodów z ma­
jątku.

W y ś  c i g i .  Nieustanne zajęcie pachciarza i 
arendarza, w cela wysadzenia z siodła właści­
ciela.

Rozmaitości.
—  Fotografomanja. Po tamtej stronie Atlantyku 

zdejmowanie fotografij stało się niejako namiętnością. 
Ze wszystkich przejawów sztuki ten odpowiada in­
stynktom Jankie3Ów, gdyż jest najbardziej zbliżonym 
do przemysłu.

Co roku w Stanach Zjednoczonych wyrabiają 
w przecięciu siedm miljonów tuzinów płyt fotograficz­
nych. To też czerwonoskórzy ze zwykłym im sprytem 
wyzyskiwali to zamiłowanie białych do zbierania typów 
etnograficznych, wzięiych żywcem w „Far-Wescie*. 
Skoro tylko Indjanin zwietrzył ingi edjencje chemiczne 
w kuferkach jakiego podróżnika, natychmiast wchodził 
z nim w układy i żądał wynagrodzenia za pozowanie. 
Zazwyczaj poprzestawał on na pięciu dolarach. Byłato 
taryfa, ustanowiona przez wodzów plemion, zamie­
szkujących 6tepy zwane Wielkiemi łąkami.

Obecnie amatorowie-fotografowie, chcąc zmylić 
chciwość czerwonoskórycb, uciekają się do rozmaitych 
figlów i wybiegów dla ukrycia przyrządów fotograficz­
nych, odbijając znienacka podobizny swych mimowol­
nych klientów.

Oto przechodzi człowiek niosący pod pachą 
małe skórzane pudełko. Napozór wziąłbyś go za cy­
rulika, idącego z instrumentami do chorego, lnb za 
pioniera Zachodu, który zaopatrzył się w przenośną 
apteczkę, wyruszając do okolic, gdzie lekarstwa są 
nieznane.

Nagle człowiek ten zatrzymuje się, prawą ręką 
wznosi swe pudełko do wysokości piersi, lewą przy­
ciska sprężynę Tajemnicza ta osobistość jest foto 
g afem, który zauważył ca ulicy pijanego stróża, 
twarz jego za chwilę pomieszczoną zostanie w ko­
lekcji portretów, służących jako dowód zgubnych 
skutków alkoholizmu. Inny przechodzień wyjął jedno­
cześnie prawie zegarek, nie patrząc wcale na go­
dzinę, inny jeszcze odkrył głowę i przycisnął dno 
kapelusza. Ten zegarek i ten kapelusz nie są czem 
innem, jak zręcznie ukrytemi przyrządami fotografi­
cznemu Obaj ematorowie złapali lotem pozę trzeciego 
swego kolegi. Lecz oto nadchodzi czwarty współza­
wodnik, trzymając lornetkę w ręiu ; piąty wyciąga 
z kieszeni rewolwer. Dość mu jest przycisnąć kurek 
aby na każdym otworze w bębenku odbiła się po­
dobizna tamtych czterech. W każdym innym kraju 
rewolwer używany do zdejmowania klisz na ulicy 
lub drodze publicznej, wzniecając popłoch, mógłby 
sprowadzić wypadek — w Stanach Zjednoczonych ta 
broń narodowa jest w tak powazechnem użyciu, że 
nie płoszy nikogo.

Francuzi i Anglicy w fotografowaniu poszli za 
przykładem Amerykanów, lecz podczas gdy u Jankee- 
sów namiętność ta opanowała . wszystkie klasy spo­
łeczne — oddają jej się przemysłowcy, doktorzy, 
adwokaci, dziennikarze, architekci, wojskowi na lą­
dzie i morzu, nauczyciele, miljonerzy — we Francji 
i Anglji przeciwnie, fotogralja jest rozrywką wyłącz­
nie arystokratyczną. Człowiek bogaty, nie mający 
żadnego obowiązkowego zajęcia, nie wie co robić z 
długiemi godzinami dnia. Hodowla koni i zbieranie 
rzadkich przedmiotów prowadzą do niechybnej ruiny: 
literatura, malarstwo i rzeźba wymagają odpowied- 
nego wykształcenia, talentu i mozolnej pracy; melo- 
manja już się przeżyła. Otoż na szczęście, tych ludzi 
ratuje od śmiertelnych nudów — fotografa, Utrzy- 
jemnia ona pobyt na wsi, utrwala wrażenia podróży, 
zdobi salony w albumy któremi się chlubi gospodarz 
domu. Jedyna też to pośród wszystkich sztuka pięk­
na^) co nie jest niewdzięczną względem tych, którzy 
ją  uprawiają i wymaga tylko zręczności, gustu w wy 
borze przedmiotów, inteligencji i dobrych instrumen 
tów, dając w zamian rozrywkę i świetne rezultaty

Część ekonomiczna.
—  O stania zasiewów zimowych z chwilą 

rozpoczynającej się wiosny, donoszą z Węgier, 
że z powodu prawie dwutygodniowych, ciepłych 
deszczów oziminy, nawet słabsze, o wiele się po­
prawiły, a pomyślnie z pod śniegu wyszła psze­
nice wyglądają obecnie bardzo dobrze. Z wyjąt­
kiem niektórych komitatów siedmiogrodzkich, w 
ogóle wszędzie pokazuje się pszenica bardzo 
pięknie, a po nad Cisą i Marossem już teraz 
jest zanadto bujną i grozi wyłożeniem się po wy- 
kłoszeniu. Za to zimowe rzepaki ucierpiały bar­
dzo pod nawalnemi śniegami, a tylko gdzie nie­
gdzie na prawym brzegu Dunaju przezimowały 
nie źle.

Nad rzeką Cisą najbujniejsze z jesieni rze­
paki wyprzały pod śniegiem lub wymarzły. W ca­
łych W ęgrzech  rozpoczęto już i do większej po­
łowy ukończono wiosenne posiewy.

=  Urządzeniem wystawy naszych płodów gór 
niczycb. a przedewszystkiem ropy, jej przetworów i 
ubocznych smarów skalnych na wystawie światowej

w Paryżu, zajmie się z polecenia Towarzystwa nafto­
wego p. Leon Syroczyński, krajowy inżynier górniczy, 
który przed trzema laty zastępował nasze górnictwo 
na wystawie w Antwerpji.

Jnż pod koniec kwietnia pan L. S. udaje się 
w tym celn do Paryża.

Wiedeń 17 kwietnia.
(Z). Dzisiejsza poranna giełda zapragnęła, 

pod silnem wrażeniem pomyślnych wiadomo­
ści o subskrypcji na nową pożyczkę złotą 
Węgier, zerwać z tradycyjnym zwyczajem wszyst­
kich targów pieniężnych i zamiast w spokoju 
przeżyć przedświąteczny tydzień, zachciała pójść 
chociażby w skromną repryzę.

Próbkę tej repryzy usiłowano przeprowa­
dzić w akcjach przemysłowych a przedewszyst- 
kiem w górniczych, i istotnie udawały się z po- 
czątb% te usiłowania, a żwawszy tok operacji 
przeniósł się nawet na targ papierów transpor­
towych i wreszcie ożywił co nie co parkiet ban­
kowy, na którym znów posuuęły się naprzód 
Lauderbanki.

Wnet jednak zmroził te porywy zwyżkowe 
Berlin, bo tam zapanowało wszechwładnie mdłe 
usposobienie, a na niem najgorzej wychodziły 
walory rosyjskie, gdyż dziś zeszły one z tamecz­
nego placu z dotkliwemi cjtnami. Za przykładem 
Berlina poszedł Paryż, bo i tam, na wieść o u- 
rzędowem wdrożeniu likwidacji w „Socete des 
me(8ux“ przejawiła się zła tendencji*. Temu k ie­
runkowi nie mógł się oprzeć Wiedeń, a świadczą 
o tem dzisiejsze końcowe notowania:

Kred. austr. 297*50. węgier. 304 50, anglob. 
128*—, uniony 230*10, bankyereiny 106*50. lander- 
banki 236*—, ludwiki 208.59, czerniowiec. 234 50, 
renta papier. 85 10, srebrna 85*70, austrj. złota 
110 95, papier. 100 30, węg. złota 102 50, papiero­
wa 95 99.

Ruble 1*27 % zł.

Raynalowi 8 000 franków, a Yillete’owi 4.000 fr* 
odszkodowania, tudzież koszta ogłoszenia wyroku 
w piętnastu dziennikach, — oprócz tego istnie­
jące jeszcze egzemplarze książki p. t  ,M es 
dossiers'1 mają być zniszczone. (Patrz korespon­
dencję z Paryża w kronice).

Nadesłane.

4°|0 Losy iiijjpk. Banku hipotecznego
t r z y  c i ą g n i e n i a  r o c z n ie

Główna wygrana:
5 0 . 0 0 0  z ł .  w .  a .

1 spriedsje najtaniej
także na spłaty miesięczne po złr. 5, 

A u g u st S c h e lle n b e rg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 
Zlecenia z prowincji uskutecznia się bezzwło­

cznie bez dolic/.en:a prowizji, na żądanie za za­
liczką pocztową.

Wydawnictwo gszety losowań „Nadzieja1*. Pre­
numerata roczna we Lwowie zł. 1*70 na prowin-
có zł. 1*80.

Przyjechali do Lwowa
dnia  19 kwietnia 1889.

Ilotel Zorza: A. hrabia Cetner z Podbamie- 
m’a. J. hrabia Tarnowski z Byszowa. T. baron 
Horoch z Wrzaw. D. Pogłodowski z Sudbowiec. 
E. Bayer-Bayersftld z Horodenki. Dr, K. Lenar­
towicz z Kamionki Str. J. Pogorzelski i B. Tysz­
kiewicz z Krakowa.

Z  zbożowych targów.

Telegramy „Przeglądu11.
Bukareszt 19 kwietnia (pr.). Cstargiu o 

świadczył swym stronnikom, że kredyt, uchwalony j  
na fortyfikacje, użyty będzie na wzniesienie ! 
twierdz, ale takich, których Rosja nie będzie ; 
uważała za zwrócone przeciwko niej. „Mamy j 
przecież jeszcze inną granicę" — rzekł Catargiu. i

Berlin 19 kwietnia (pr.) Ambasador rosyj­
ski hr. Szuwałów II wraca na swój posterunek z 
Petersburga z programem rewizyty carskiej. Po­
wrót tego zwolennika dobrych z Niemcami sto­
sunków — powrót przed tygodniem wątpliwy — 
uważają tu za znak pomyślny.

Rzym 19 kwietnia (pr ). Konsystorz, nazna­
czony na maj, odroczono w skutek trudności w 
nominacji kandydatów na biskupstwa polskie i 
w skutek objekcji rządu niemieckiego przeciw 
mianowaniu niemieckich kardynałów.

Londyn 19 kwietnia (pryw.) Miasto Surat 
w Indji spłonęło; spaliło się 3000 domów; 25 000 
ludzi bez dachu.

Monaco 19 kwietnia (pryw.) Raport Domu 
gry wykazuje, że w ciągu tej zimy przybyło do 
Monte Carlo osób 50 000, odbyło się 15 poje­
dynków i 15 samobójstw, zysk banku do 31 mar­
ca wynosi 16 miljonów franków.

Sofja 19 kwietnia (pryw.) Proces Radosła- 
wowa i trzech byłych ministrów przyjdzie przed 
sąd apelacyjny.

Rząd obraduje nad sposobami lepszego ścią­
gania podatków, które w tym roku niezmiernie 
zalegają; wykazy urzędowe są niemal o połowę 
mniejsze niż w ubiegłym roku. Także i pośrednie 
dochody znacznie upadły.

Wiedeń 19 kwietnia. Sekcja filologji kla­
sycznej zjazdu nauczycielskiego oświadczyła się 
za zaprowadzeniem nauki narzecza średkowo- 
niemieckiego (Mittelhocideutsch) w gimnazjach.

Praga 19 kwietnia. Hr. Taaffe przybył tu 
taj w towarzystwie syna swego Henryka. Na 
dworcu powitał go namiestnik.

Paryż 19 kwietnia. Na rozkaz komisji śled­
czej Trybunału państwowego przedsięwzięto re ­
wizje domowe u deputowanego Turąueta, i pięciu j 
innych wybitniejszych boulanżystów.

Sofja 19 kwietnia. Rząd polecił inżyniero­
wi angielskiemu Hartleyowi przedłożyć plany na 
budowle portowe w Warnie i Burgasie.

Petersburg 19 kwietnia Do tegorocznych 
ćwiczeń jesiennych powołań; będą rezerwiści pie­
choty i artylerji pieszej i fortecznej w roku 1884 
asenterowani, którzy mniej jak trzy lata, i asen- 
terowani w r. 1879, którzy dłużej jak trzy lata 
czynnie służyli. Wyekwipowanie istniejących pię­
ciu brygad strzelców ruchomymi parkami artylerji 
musi być uskutecznione do 1 maja 1889.

Rzym 19 kwietnia. Papież zawiadomił u- 
rzędowme kardynała sekretarza stanu, iż na naj­
bliższym konsystorzu, prawdopodobnie przy koń­
cu maja odbyć się mającym, zamianowauych zo­
stanie siedmiu kardynałów, t. j. 2 Włochów i 
arcybiskupi Paryża, Lyonu, Borćeaui, Pragi i 
Mechelu. .

Dotychczas nie wzięto żadnego niemieckiego 
ani hiszpańskiego księcia K o śc io ła  w propozycję j 
na godność kardynalską. j

Berlin 19 kwietnia. Księga biuła, przędło- j 
żona parlamentowi, zawiera w sprawie Samoań- j 
skiej telegraficzną depeszę ks. kanclerza do kon-1 
gula Kntppego, w której poleca mu kanclerz, aby 
nie wzbraniał konsulom obcych mocarstw wyko­
nywanie sądownictwa i uwiadamiającą komula, 
iż nie jest to wcale zamiarem Niemiec objąć na 
siebie zarząd wysp Samoań i kich

Następna depesza telegraficzna ks. kancle­
rza do jenerainego konsula Stiibla w Apii gani 
postępowanie Knappego, który bez umocowania, 
bez koniecznych powodów i bez najmniejszego 
prawdopodobieństwa powodzenia wywołał użycie 
siły zbrojnej, a przez to spowodował straty w lu­
dziach dnia 18 grudnia z. r. i zagroził zerwa­
niem stosunków pokojowych z Ameryką. Niemcy 
nie chcą bynajmniej mięszać się w uporządkowa­
nie wewnętrznych spraw samoańskieb, lecz pra­
gną jedynie zapewnić spokojny byt swoich pod­
danych i chronić ich interesa ekonomiczne.

Bukareszt 19 kwietnia. A gince Roum aine  
donosi z źródła poważnego, że dozwolony przez 
parlament kredyt 15 miljonów użytym będzie wy­
łącznie ku przyspieszonemu dalszemu ufortyfiko­
waniu Bukaresztu i linji kolejowej z Fokszan do 
Gałaczu.

Petersburg 19 kwietnia. Wedle doniesienia 
D unaer Z tg . mają być zniesione miejskie konsy- 
storze ewangelickie w Rydze i Rewalu, tudzież 
oezelski konsystorz w Arensburgu.

Paryż 19 kwietnia. Sąd przysięgłych Zy- 
rondy skazał Gilly’ego na sześć miesięcy więzie­
nia i 1000 franków grzywny, Savine’a na trzy 
miesiące więzienia i 1000 franków, Chiraca na 
dwa miesiące więzienia i 200 franków, Payrona 
na piętnsstodniowe więzienie i 100 franków 
grzywny.

Wszyscy zasądzeni mają zapłacić solidarnie

19 kwietnia Lwów Tarnopol
Podwo-

łoozysbsi
Czer-

niewoe

pszenica
Żyto

Gi'o*ss
Wyka
pYicrtii.
L-JirAś 
K-;aio c2f-r 
5£.- n i :. yisy .Y
K-JSUC. ?VfTHu

8 50 -7.15  
5.31—5.80 
-5 7 5 - 7 .— 
* 8 0 -6 .5 0  
6 50 50,50 
6 7ó 7.50 
18.—13.60

6 4 0 - 7 . -  
} 25—6.7 5 
5.60—6 75
5 6 0 - 6  — 
6 — 10 —
6 50 7 25 
12 8018 10

6 30 - 7 . -  
5.15—5.70 
5.60—6.40
5 . --6 6:
6.— 9.60
6.----- 7.20
12.7018-40

6*45—7.20 
6 80—6.15 
5 . 7 5 - 7 -  
5 .8 0 -6 1 5  
6.50 11.— 
6 75—7,60 
10.—11.15

50 - 7 5 —  
!0.—60.— 
60.—75 -

4 8 .-7 4  -  
50 —60 — 4 8 .-5 9 .—

4 8 .-7 4  — 
81.—86—  
—.—20 30*

WBiyeiŁo '00 lr-lo netto be* worka. 
Rzepak poszukiwany.

tw ó n t. £■ Izdy handlowej 19 kw ietnia 1889.
1. AJcęje za sztukę. 
bez kuponu bieżąoego płsoą żądajt 

bez dywidendy ;
Kolej galio Kar. Lud. 200 zł. m. k. 207 — 210 50

„ lwow.-czer-jasB. 200 zł w. a. 733 50 237 —
Barikn h:p gslic. 200 zł. w a. 289 — 293 —

.. kredyt. gal:c. 200 zł w a ------ SIS —
2 Listy zastawne aa KK? złr,

Banka hyp. galie. prc. w n 100 20 101 20 
6 %  l-isźy Galio. Z ak ład a

kreciętowego 8i«fc«ciogO 38 lot. — — ------
Banku hyg. g a le , 5 svo. 1 0%  pr. 103 15 104 15 
Banka kraj-twego 4 / ,%  w. a. 67 — 98 —
Tow ktsć. gahs fi „ s 0 100 65 1C1 65

,  4 , ;  a *6 — 97 —
5 .  j  ,  100 65 SOI 65
4 9 ., 93 50 64 50
4 ,% s  c 97 85 68 85

fr i  *  4 „ ,, K 93 4
3 Listy dłużne za 100 ołr- 

G Z. kr. wL i ) 6% ) 3%. w likw. — —  £7 50
* a a •  Cd) 5V > 2 % \  ,  -- 48 -

i .  Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 104 50 105 50 
Koro. bs.nfcn kr-ij. 5 pre. w. a. X. em. 100 50 101 50 
Foiycck* kr*3. s t  1873 6 prc w. i .  104 — 106 — 

i 383 4 % %  96 10 96 —
L o s  y.

Losy miasta L akow a , . , . 26 25 28 —
K Stanisławowa . . . 4 0  —  44 —

S M om ty .
Dukat holenderski , . , , , 6.63 5.73
Bukat cesarski . . . .  5.66 5.75
Nay-oleonaor . . . . . . . .  S.50 9 60—
Fóiimporjał r o s y j s k i 9. 82 9 92
Rcbel rosyjski srebr -y . . . . , 1*36 1*48

papierowy . . . .  1*26 %  1*23 ‘/«
100 w u v k  memic-droh . . . . 58 50 69 50

Telegram giełdowy.
W iedeń dnia 18 kwietnia godz. 1. min. 30 

Akcje kredyt. 297*25 Węg. kolej półn.
Alpiny 75 20 wschodn. 184*—
Kredyty węg. 305 25 Wiedeńskie losy
Anglobanki 128 50 kom. 147*50
Uniony 231*25 Akcje tytoń. 115*25
Ludwiki 209 — Gal. obh indem. 104*75
Nordbahąy 260 25 Elbethale 2118C
Lombardy 105 75 L & nderbank i 238* -
Losy tureckie 29 60 Renta zł. węj  102 50
Staatsbahny 244 50 Bankvereiny 106 75
Czerasewieckio 234 50 Renta węg. pap.9C 05

Ruble 1*27 50
Usposobienie silne.

2?©cią-g*i I s o l e j c w e .
podług zegara lwowskiego.
Przychodzą do Lwowa'.

Z KRAKÓW A : o godz. 8 m. 60 rano poo.
„ 4 , 8  po poi. „
„  7 „  16 wieczór „
„ 9 „ 28 „ „

Z PODWOLOCZYSK (na dworzeo główny lwowski): 
o godz. 8 m. 15 w nocy poo. 

„ 2 „ 20 po poł.
7 „ — wieczór

Z PODWOŁOCZYS": (na dworzeo Podzamcze).*
o godz. 2 m. 88 w nooy poo. 

„  2 „  8 po poł. „
„ 6 „ 22 wieczór „

ZE STRYJA o godz. 1 m. 85 w nooy poo.
„  8 „  26 rano „
„  8 „  40 po poł. .

Z CZERNIOWIEC: o godz. 6 m. 40 rano poc.
„ 8 ,  -  wieozór „
„  11 a  6 » ■

Z BEŁŻCA *. o godz. 5 m. 58 po poł. poo.
Odchodzą ze Lwowa:

DO KRAKOWA: o godz. 4 m. 20 rano poo.
„ 7 „ 20 rano .
„ 2 „ 28 po poł. w
„ 8 ,  30 wieozór .

Do ZIMNEJ WODY-RUDNO:
o godz. 4 m. 4 po pop. poo.

DO PODWOLOCZYSK (z głównego dworoa):
o godz. » m. 62 pr. poł. poo, 

4 „ U  po poł. „
„ 10 „ 86 wieczór „

DO PODWOLOCZYSK (z dworca Podzamcze:)
o gods. 10 m. 23 przed poł.

4 „ 22 po poł. „

DO CZERNIOWIEC :

DO BEŁŻCA: 
DO STRYJA:

11 i, 5 w nocy

osob.
kurj.
mięs.
osob.

mięe.
kurj
mięs

mięs.
kurj.
mięs,
osob.

mięs..
posp.
mię.
mięs.

osob.
m

kurj.
OSOD.
osob.

mięs.
kurj.
mięs.

mięs
kurj.
mięs.

9 >» 20 przedpoł. ■> pOBp,
9 ti 50 przed  pot. 99 miga.

10 >i 8 wieczór 9) migs.
7 9) 49 rano 91 migi.
6 99 20 rano 91 o»ob.

10 II 35 przed poł. 91 ■
9 ł» 10 wieozór ■
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P O W I E Ś Ć  
K s a w e i e g o  <a.e ^ M o a a tśp ln .

(Ciąg -3ślazy,

„— A więc daj mi twój adres, to cię od­
wiedzę. .

„— N u rób sobie tego kłopotu, nie zostałbyś 
bow.em przyjęty,..

„— Jakio, zamykasz przedemną drzwi twego 
dom u?..

„ — To nie ja, ale mój ojciec ..
„— Więc ty tu jesteś z rodziną?...
„ — Niestety!

A więc zobaczym się gdzieindziej, saoro 
już nie u ciebie, a naprzód czy przyjmiesz obiad 
który ci dziś ofiaruję?...

„— Chętnie przyjąłbym, ale nie mogę...
„—' Cóż "i jest przeszkodą?...

„— Władza rodzicielska.
„— Dajże spokój! Czy chciałbyś wmówić we 

mnie, że cię napowrót przystawiono do piersi?...
„— Musisz temu uwierzyć, bo to historyczne...

„I opowiedciH.ł ,m mu zwyczaje i obyczaje 
pałacu pizy ulicy Chaillot.

„Wysłuchał mnie, śmiejąc się serdecznie i 
pokpiwając sobie ze mnie.

„—Mój drogi przyjacielu. — rzekł mi, kie­
dyśmy skończyli, — kup sobie stojaczek, wejdź 
w ni go i nie mówmy już o niczem więcej I Dość 
będzie czasu, abyśmy się powtórnie spotkali 7. so­
bą wówczas, kiedy już przejdziesz ząokowaniel...

„— Dokuczaiz mi!— zawołałem, — a to nie 
szlachetnie 1

„— Nie dokuczam ci, przyjmuję sytuacją taką, 
jak ona jest... Nie moja to wina, że jest tak śmie­
szny .

„— kaczej daj mi dobrą radę.
„— Alhoż za nią pójdziesz?
„— Do licha, pójdę!
— A zatem rada moja jest taką: - -  puść w 

trąbę opiekę rodzicielską. Zjedzmy objad razem... 
po obiedzio pójdziemy do teatru Nouveautes,.. 
poznasz Armantynę...

Któż to jest ta Armantyna?

„— Roskoszne dńecko, które grywa „naiwne'' 
w tymże teatrze... najmilszy baben różowy i zło­
towłosy, jakiego sobie wyobrazić możesz... Cóż 
podoba ci się to?...

Podobałoby mi się... ale...
„— Ale co?...
„—■ Co powie na to mój ojciec?
„— Powie co zechce, a ty pozwolisz gadać ile 

mr się podoba... Czegóż się boisz wreszcie?... Czy 
mssz stiacn przed chłostą?, . Czy się lękasz su­
chego cbleba i karceiu... Nie ma już Bastylji, 
mój mały GontranPu, ku zamykaniu krnąbrrych 
jynów, co nie wracają na obiad do papy..

„Drwiny wicehrabiego zdecydowały mnie 
ostatecznie. Trzeba było iść przebojem lub w o 
bec niego odegrać rolę istnego dzieciaka głupie­
go i boj«źliwego. Poj u ies-. że wahać s.ę było 
niepodobieństwem!

„— Masz rękę! — zawołałem. — To już uło­
żone, że dziś razem zjemy obiad 1...

„— To i dobrze...
„Przepędziliśmy roskoszne popołudnie!.... 

Samotność jest okropniejszą w Paryżu, niż gdzie­
kolwiek indziej! to osamotnienie pośród tłumu, 
to chyba rzecz najposępniejsza na świecie. W to- 
warzystwie wic8hrab’ego czas biegł form.-,lnie,..

„Po szalonej wesołości obiadku u Freres- 
Pr jyenęaus, la Follade zaprowadził mnie ao te ­
atru Nouyeautes, gdiie grano nie wiem już jaką 
okropną sztukę. Zobaczyłem A -mantynę. Mój 
przyjaciel nic me przesadził ,uic a mc... Ta ma 
ła była zachwycającą, ale mniej oua daleko na 
mnie sprawiła wrażenia n>ż jedna z jej Koleża­
nek, przepiękna brunetka o wielkich błękitnych 
c czach, która na afiszu figurowała pod nieco pre- 
teusjonaluem imieniem Formozy.

„W przeciągu pięciu minut zakochany by­
łem śmiertelnie. Zwierzyłem się wicehrabiemu z 
tego mego namiętnego zachwytu dla aktorki, a 
on mi odpowiedział:

. — To się może da jako urządzić. Pomówię 
dziś o tern z Armantyną... mam przyjść po nią 
skoro się skończy spektakl... Czy chcesz pójść 
razem z nam na kolację?

„Chęci towarzyszenia im nie brakło mi 
wcale, osądziłem wszakże, że na dziś trzeba by­
ło położyć pewną granicę moim buntowniczym 
zamiarom przeciw władzy ojcowskiej.

„Odrzuciłem przeto zaproszenie ku niema­
łemu memu zmartwieniu 1 podążyłem na ulicę 
Chaillot, nazuęiczywszy wicehrabiemu na dzień 
jutrzejszy schadzkę...

„Ojci c oczekiwał na m iń . Musiałem pod­
dać się ścisłemu badaniu. Po drodze ułożyłem 
sobie był starannie całą historyjkę, wcale nie­
zgorszą ku upozorowaniu nuj nieobecności pod­
czas obiadu. Ojciec mói u® e'-zył temu pretek­
stów; czy nie uwierzył mu. Tego już nie wiem. 
Odpowiedział mi tylko oschle:

„— Matka była niespokojną 9 ciebie... niechaj- 
że mi się to więcej już n.e ponowi... Rozumiesz?

„Pozwolił mi udać się na spoczynek, wielce 
zadowolnionym z powodzem a mej eskapady.

„Nazajutrz, zastałem wicenraoiego na umó­
wionej schadzce.

„— In<-eresa twoje idą jak najlepiej! — za­
wołał, zobaczywszy mnie. — Armaat.ua jest ser­
deczną przyjaciółką Formozy... Podejmuję się 
przedstawić cię j«j.,.

„— Gdzie?
U niej.

„— K edy ?...
Za pół godziny.

. — A więc chodźmy...
C. d. n.)

2024

Kapy, portiery, firanki białe i  kolorowe H a n d e l  F .  K N A T J E R . i  S Y N
p o l e c a ,  w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e

po najniższych cenach Pod fcaiotym Lwem“ w© Lwowie.

Dyrekcja Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie
podaje do powszechnej wiadomości w myśl §. 11 statutu gradowego. ______ ________

W ykaz najwyższych cen
po jalricih. ziemiopłody w rołsnji 1889 od grrstciia. ubezpieczane "btsrć mogą:

K c d . z a . j

z i o m i o p ł o c a . ó W

w p  o  w  i  a t  a c  h

A
Biała, Bocknia. Brzesko, 

Chrzanów, Dąbro -a, 
Gorlice, Grybów, Jasło, 
Kolnu szowa, Kraków, 

Krosno, Limanowa, 
Myślenice, Micie-, Nowy 
Sącz, Nowy Targ, Nisko 
Pilzno, Ropozyce, Tumów, 
Tarnobrzeg, Wadowice, 

Wieliczka, Żywieo.

B .
Brzozów, Cieszanów, 

Dob omil, D - ina, 
DrouoLyoz, Gródek, 
Jarosław, Jaworów,

K łusr, Linko, Lwów, 
Łańcut, Mościska, 

Przemyśl, Rawa, Rzeszów, 
R ndai Samoor, Ssnok, 

Stara Miasto, Stryj, Turka 
Żółkiew, Żydaczów

€ .
Bohorodczacy, Bobrka, Borszozów, 

Brody, Buozaos, Brzeżany, 
Czortkow, Uoiodenka, Husiatyn, 

Kamionka Str., Kołomyja, Koaaów, 
Nadworna, Podhajce, Przemyślany, 
Rob- ,’:yr, Skałat Śnistyr, Sokal, 
Stanisławów, Tara poi, Iłumaoz, 
Trembowla, Zsle zczyki, Zbar*,ż, 

Złoczów, B ikowina.

poz. poz Złr. poz. Złr, poz. Z ir.

1 Żyto ozime . . . . 1 6-— 1 5’60 1 5 —
2 . jare . . . . 2 5 50 2 5-— 2 4-50
3 Pszenica oz.ma 3 7-50 3 7 -— 3 6-50
4 „ jara . . . . 4 7 -— 4 6‘50 4 6 —
5 Jęczmień . . . . 5 6- ~ 5 5-50 5 5-—
6 Orkisz . . . . 6 6' — 6 5-50 6 m
7 Owies , 7 5 — 7 4-50 7 4-50
8 Hreczka . . . . 8 6-— 8 5-50 8 5 —
9 Kukurudza . 9 6 — 9 550 9 5 —

10 Proso . . . . 10 6 — 10 5 50 10 5 —
11 Groch pospolity 11 7-— 11 6-50 11 6 —
12 Groch (Wiktorja) 12 8'— 12 7 50 12 7- —
13 Bób . . . . 13 6-— 13 5-50 13 5 —
14 Fasola . . . . 14 8 — 14 7-50 14 7-—
15 Soczewica . . . . 15 8-— 15 7-50 15 6-50
16 Soczewica szelągową 16 U — 16 9 — 16 8-50
17 Wyka. . . . . 17 5 00 17 5-— 17 4’50
18 Tymotka . . . . 18 26'— 18 25-— 18 24’—
19 Konicz czerwony 19 4ó‘— 19 43’— 19 42 —
20 „ biały i szwedzki . 20 50-— 20 48 — 20 46 —
21 Rzepak zimowy 21 10 — 21 9-50 21 9-—
22 „ letni . . . . 22 9 — 22 8 50 22 8-—
23 Lnianua . . . . 23 8 — 23 7-50 23 7 —
24 Konopie włókno 24 22-— 24 20'— 24 18’—
25 Nasienie konepne , 25 9-— 25 8 — 25 7-—
26 Len włókno . 26 27-— 26 26'— 26 25-—
27 Nasienie lniane 27 10 — 27 9 — 27 8-50
28 Mak . . . . 28 25 — 28 24 — 28 22 _
29 Kminek . . . . 29 22-— 29 21- — 29 2 0 --
30 Anyż rosyjski 30 23-— 30 21-— 30 20-—
31 „ płaski . . . . 31 23-— 31 22-— 31 21 —
32 Kartofle . . . . 32 1 50 32 1-20 32 l  —

33 Chmiel . . . . 33 70’— 33 6 8 ’— 33 65’—

Ceny ubezpieczone a nie ceny targowe, będą służyć w razh  gradobicia za podstawę wynagrodzenia. Wolno jest podawać do ubezpiecze­
nia ceny niższe od wvżej oznaczonych; cen wyższych Dyrekcja do ubezpieczenia w myśl §. 11 Statutu przyjąć nie może. Wyjątek w tej mie­
rze Stanów- jednak chmiel. Cena maksymalna chmielu może być bowiem na przedstawienie zabezpieczonego po wykazaniu ważnych powodów 
przpz Dyrekcję lub Reprezentację w ciągu trwania zabezpieczenia za dopłatą odpowiedniej zaliczKi podwyższoną, o ile chmiel do owej pory 
przez grad uszkodzony m nie został, a w takim razie cena pouwyższona służyć będzie za podstawę wynagrodzenia w razie gradobicia

D yrekcja Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w  Krakowie
Z. Slonecki. M, Łukowski. E . KiesskowsJci. 2676

(Przedruk nie płacimy,)

' ePe/usze

-  L  T O p °  n t ^ k i e j
> Pldr. Tbr •

10.

l A f t l l  a r r i n i r  Tutek cygarstov*ych hygianieznych
0(i zł_ j -20 (najlepsz-i zł. 160.) 

Wysyła za pobraniem do wszystkich miejscowości
E r a j o w a  f e b r y k a  T u t e k  cy g & ret© w y cia

Sn «&. llieififWjowskąęfg o
2 86 L w ów , R y n e k  26

OpaŁnwarJe Przy 5000 koszta transportu ponosi fabryka,

2638/

c Sti , J Wino we flaszKacłi w dowolnej ilości.

1 tagazyn Schayerow
poleca &

N

£

2671
jako to:

*

w
Sukoie, Kostiumy, Dolmany 
Zarzitki, Płaszcze, Paletoty

© to. e t o .m

*

£

Założony w  roku 1841

Handel i skład
Ludwika Stadtmullera

we Xjwow ie, ulica, slra, ©:
2530 poleca

oprócz win bardzo starych, koniaków rumów, miodów, likie­
rów, starki i innycn wódek,

także win© na miarę.
po 40, 48, 50, 60 centów i wyżej, 

i. „ 35, 42, 45, 50 centów i wyżej.
Wysełlci tak iv uięk^zych, jak i mniejsgych ilości, ch 

uskutecznia się natychmiast.

Cenniki, na żądani y gratis i frarco. 

wina we flaszkach balonowych 5cio kilowycL ’

litr 
butelka

m

m
m

M

* k

m

16 2  8 —6

w  W iązownicy poczta w miejscu
ma do sprzedania DRZEWKA szczepione 3 i 4 letnie, do­
borowych owoców, różnych gutunków gruszek po cer.ie 
60 ct. za sztukę. Orzechy włoskie, które już w szkółce ro­
dziły 80 ct. za sztukę. Weigsba Rusea krzew bardzo łaanie 

kwitnący 30 ct. za sztukę.
Tudzież nadmienia się iż są do nabycia przez całe 

lato nieustannie kwitnące ROŻE wazonkowe z korzenia pro­
wadzone w różnych kolorach po cenie 40 ct za sztukę.

Za opakowanie dolicza się tylleo wł.isne wydatki.

£m
3few

*Z

*

3 !-,
imm
M

X ^ o z ł u L C z - a .
5 godzin jazdy od stacji kolejowej Chyrów albo Sambor, tuż przy 
gościńcu rządowym, pośrod rozległych lasów świerkowych i jodłowych, 
w położeniu górskiem o łagodnym klimacie, urządzono pomieszkania dla 
P. T. potrzebującycn świeżego i zdrowego powietrza. Na żądanie do­
starczy się zawsze świeżej naturalnej ŻĘTYCY, jakuteż i świeżego 
mleka. W miejscu restauracja a miasto Turka obfituje w wszelkie wiktua­

ły tanie. Jest l ‘/4 godziny oddalone.
Obfite źródła górskie dostarczają zdrowej wody do pieia, a 

rzeczka obok pomieszkań płynąca, bardzo odpowiecina do kąpieli.
Sezon klimatyczny rozpoczyna się od 1 czerwca do końca wrze­

śnia 1883.
Zgłoszenia przyjmuje do 20 maja r. b. i bliższych dotyczących 

szczegółów udziela
Zarząd lasowy w  Rozluczu

poczta Eopuszanka Chomina 
Kłosowski.2686 1—S

Bulion doskonały
i.oleor.

Zarząd dworu Łapszyn p. Brzeżany
najlepszym dowodem są zamówienia.

Gruszka 4 Kwietnia 1889.
Zarząd dworu Eapszyn.

Proszę o przysłanie wybornego bulionu Nr. I. kilog. I. Rze­
czywiście jest wyśmienity szczególnie od 00 . którego próbkę mia­
łem, potrzebuję dla słabego więc proszę tylko Nr. i. bez trufli.

Tłumacz, Rałai Tumźyński 
2GU8 4-10 Wiedeń 20 stycznia 1889.

Zarząd dworu Łapszyn.
Proszę przysłać bulionu jak już braliśmy Nr. 2 za 60 złr. 

pod adresą; Helena hrabina Mierowa, Miedeń.
9 kwietnia Proszę przysłać 5 kilo bulionu z samej zwie­

rzyny i drobiu Nr I, po G’50. Proszę by bulion był suchy, dobrze 
wyschnięty. Hrabina Russoska, Lwów Zielona 13.

Nr. 0 0 . z truflami 7 50. Nr. I. wyborny 6 50, Nr. 2 do­
skonały 5 50 za kilo.

Mączka kościana
preparowana kwasom siarkowym, naj­
skuteczniejszy naw 4? pod wszelkie 

zas ewy wiosenne i
P r o s ie k  do k arm y

zpw erający około 85°/0 czystego fo­
sforanu wapniowego bardzo skuteczny 
dodatek do karmy dla wszystkich 
zwierząt domowych i drabin wszelkie­
go rodzaju; wpływa na silny rozwój 
kości przyszłego bydła pociągowego, 
przyspiesza otaczanie, powiglaza zna­

mię wydatnośc mieks u krów i pro­
dukcję jąj u drobiu.

P ik iet na próbę zawierający netto 
4 % kilog.. pro3z.ru, wysyła odwrotną 
pocztą za nadesłaniem przekazem 
złr. T 6C z opakowań im i o nieceniem  
porta do każdej poczty w Austrji i 
Niemczech.

Opis i sposób użycia tak Maczll 
uoścanej, jakoteż i Proszku do kar­
my, na żądanie bezpłu-uie i franko. 
Fabryka wytworów chemicznych i 

nawozowych Spółki komandytowej
JuJj^na Wanga

we Lwowie, ul J igieUońrkŁ 12 .
1680 2 9 -  100

H A N D E L

PŁÓCIEN I BIELIMY 
Jana Riedia

WE L W O W I E

poleca najtaniej w ł a s n e g o  wy r o b  n

Koszule salonowe
po złr. 1-60, 2, 2-25, 2 50 i 3 . 

K o s z u l©  z jednym, liw m a i trz- ma 
guz kami w p zodzie złr. 150  

K .i s z n le  n o c n e  po złr. i 65, 2. 
ozdobiona na wzór ukraińskich po 
2}r. 2 40, 2 60 i 3.

K A L E S O N Y
po złr. 1, 1 20, 1-30, 1 -6K, l-8u.

KOŁNIERZE tuzin po zł, 2 40 i 2 80. 
M .NKIETY tuzin po zł. 4 i 4 80. 
CHUS1 KI płócienne, tuzin po zł. 2’40.

K R A W A T Y
w największym wyborze.

Prawdziwe saskie

SKARPETKI, •'ONCZOCHY,
dla pań, panów i dz Cc;.

Zairówienia z prowincji wykonują 
się najslaranniej. 2616

K ł u  i ^ y i c e
swój majątek korzystnie sprzedać 
lub wydzierżawić raczy się udać do

Antoniego Teodorowicza
Lwów, gmach teatralny.

26t0 J - l

H agn olm a
skóra sucha, szor i zgra; jiaia pod
wpij wem I ł t t s n o l i n y  Jtaj. sif migi 

przejrzystą i deli :ut.ią ' UgnO  
l i n a  uauwa cz e rw o n o ść  n o sa , 
iiiszozy H fjg ry  t. j. czarne punwuiki, 
które najwięuuj obiaduj9 w okolicy n >- 
>a — Ci na tego zn omn go środka 
2 67 1 złr 50 oentów.

Jana lhnatow>cza
magistra farmami i chemika sądowe 
go, właacoima faoryki perfum i mydeł 

toaleto wy en 
we Lwowie ul. Koper, ifca 1. P. 

w Kr-ko vi«, Sukiennice i. 20, 
w Czerniowoach, Rynek 1. 2.

W I 1.
■  H  a u strja c K ie  i w ępiersk ie

stołowe 1 liter 40 ct.

Z u i s i e b i L a k j
1 flaszka 50, 60, 70, 80 ct i 1 złr. 

jakoteż

i wszelkie inne wina
po najtańszych oonach poleca
Albert Szkowron

przedtem 2669 6— 6

F . W . K r ó lik o w s k i
we Lwowie, plac Mai iacki 1. 7.

W ielki wybór
najnowszych

Guzików i klamer
do

Imkien damskich |
poleon Łajtoniej handel

we Lwbwie
ulioa Hsliaka 1. 16.

2618

Anonse PP. Abonentów .
k tó re  k a ż d y  a b o n e n t m a  p ra y>  
w ite j u m ie s z c z a ć  b e i p ł a t n i a  
w  o b ję te e c i 12 n i e n  - y  m ie ­

s ię c z n ie .

l i i i  de IJyinma
środek niezawodny przeciw wypada­

niu włosów flakon 50  centów 
nabjć można

w laboratorium chemiczneoi
A D O L F A  P O K O R A E G O

(przedtem W . T c p y ,
LWÓW, Wałowa liczba 15. 

Wyroby moje zo»taly odszozególnio- 
ae medjle"n zasługi u* wy».awi, hygi i- 
uiczno lekarskiej we lawowi ? w r. 1888. 
S k łsd  w 8 f ani sław  o wie u aptekani V 
aury, w Kał szu Szustowa. 2(57 5 —6

KAMIENICA .ier  .Bio ^ę Ina w pobliżu 
Nauuoji niotwa jeit do Zamiany za fo.wa-k 
Bliższa wiadomos 1 w Biurze zlai ń Lwów 
p, Pobasltidgo. 2662 7—10

Potrz ba niewielkiej K A.8Y OGNIO­
TRWAŁEJ Mający na zLyou racz. na- 
djstau oteitg do Yjwarzy.twa wzajemnej 
pomocy Oficjalistów pryw aty oh plac
C a o rą  czy zn y  4. 2 6 i 8  1— 2

^Moute Cb.-isto- ze 2 zł. oprawne i 
wj ie inn,ch ksiąCek row..ież tanio do 
nabycia. Adręg ; D Jj Dynów-__________

G Bpodarz ek -non c z a , , e^zarn p o i .  any 
leśniczy i chmiel ar-, pu.zi.k j e  poead.. Po- 
na a prakt; kg 23 lct Ją w posiadłościach 
wigkizy. n. Ła.kawe zgłoszenia pod idre- 
są: A Staw w Druhuuyc -u

łi i duwy k , o tiar. i piekarz, zarszem 
ogrodnik, P ol'k , ro umiejący także jgtyk 
mtmiei ki, 3U lat wi ku, /onaty z _ dzieć­
mi, trzeźwy, mający naj] psze rekomen­
dacje, poaŁuku,e poaaay. Adren: Maciej 
Gau' i vicz v  Polanie, poozta Chre-)!
~  « du nauyoia zadeiuw»ne i aż do Lan­
ca maja mo ę na żądam) pooztą lub 
aoleją wysyłać flance izporagow Argantil 
Conower olbrzymie 8 it. nie, Kopa 2 z"-. 
Czerethy kleparowskie, drzewka 7 letnie 
w mitj icu po 9u oentow, tskże do końca 
maja Zarząd ogrodn, poczta Tartaków 
w Spasowie.

Odpowiedzialny redaktor: W a c ła w  M a sło w sk i Papier z iakryki Braui Fijałkowskich w Białej. Z druKarni nar. W. Mameckiegu. — Zarządzca Walenty Hudak


